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Poseł Krukowski zgłosi poprawke na plenum Sejmu 


Na wczorajszym posiedze- 
niu sejmowej komisji budże- 
towej odbyło się drugie gło- 
sowanie nad poprawkami, 
zgłoszonymi do prełiminarza 
budżetowego oraz nad ustawą 
skarbową. 

Na wstępie posiedzenia po 
przegłosowamiu poprawek za- 
brał głos generalny sprawo- 
zdawca budżetu poe. Duch. 
Stwierdza on. iż preliminarz 
budżetowy, przedłożony jest 
wyższy od poprzedniego. o 
przeszłą 72 miliony.. 
zrozumiałe,” albowiem prze- 
Bari x kryzysu i 
wstąpiliśmy w okres poprawy. 
KAP 


TALIZM 
ZBANKRUTOWAŁ 
Mówca wskazuje, że rola państwa 


. wzrosła niepomiernie, szczególnie w 


Jest tof 


okresie kryzysu. Państwo musiało u- 
ruchomić środki interwencyjne dla 
obrony produkcji krajowej i naju- 
boższych warstw ludności. 

Pos. Duch uważa, że kapitalizm 
zbankrutował i znajdujemy się w o- 
kresie tworzenia nowego systemu 
spoieczno - politycznego. 

Przedstawiając. formy polityczne 
poszczególnych państw i uzależnione 
od nich systemy gospodarcze stwier- 
dza, że system totalny posiada sze- 
reg walorów, jednakże rzeczywista 
wartość jego ograniczona jest do 
krótkiego okresu czasu. 

Mówca dalej wywodzi, że jeśli 
chodzi o gośpodarcze formy rządze- 
nia ,to zawiódł zarówno liberalizm, 
jak i,socjalizm w jego skrajnej for- 
mie — w komuniżmie. Obserwuje- 
my bowiem w Sowietach nędzę sze- 
rokich mas, brak wolności osobistej 
i powolne cofanie się cywilizacyjne 
narodu. 

PLANOWA GOSPODARKA 
NARODOWA 
Generalny referent widzi, jako 


Polsko-rumuńskie stosunki 


po wizycie prezesa Rumuńskiego 
” Banku Narodowego 


Gubernator Rumuńskiego Banku 

arodowego p. M. Constantinescu 
przyja wczoraj dziennikarzy stołe- 
cznych, którym złożył następujące 
oświadczenie: 

— Moja wizyta w Warszawie po- 
zwoliła mi uczynić cały szereg bar- 
dzo ważnych spostrzeżeń natury 
technicznej. 

Mówiono niejednokrotnie o trud- 
nościach, rzekomo istniejących mię- 
dzy Polską i Rumanią w strukturze 
stosunków ekonomicznych i mone- 
tarnych, które dzielą te dwa ważne 
arganizmy gospodarcze Europy. 

W czasie mego miłego pobytu w 
Warszawie — czyniąc, z najwybit- 
niejszym kierownikami polskiego 
życia gospodarczego i finansowego, 
przegląd połsko-rumuńskich zagad- 
nień ekonomicznych i monetarnych 
— stwierdziłem z prawdziwym zado- 
woleniem, iż nie tylko nie istnieją 
te różnice i trudności, lecz przeciw- 
nie rozmowy nasze były ożywione 


duchem prawdziwej i serdecznej 
przyjaźni i doprowadziły do jak 
nejbardziej słusznych rozwiązań 
wszystkich zagadnień, ku obopólne- 
mn zadowoleniu obu zaprzyjaźnio- 
nych i sojuszniczych stron. 


Stworzono szeroko pomyślane i 
szczere podstawy w dziedzinie 
współpracy gospodarczej i monetar- 
nej. Pozytywne rezultaty już osią- 
gnięte w interesie obu stron stano- 
wią najpewniejszą rękojmię pomyśł 
nego rozwoju stosunków gospodar- 
czych łączących Polskę z Rnmunią. 


Byłem również rad mogąc stwier- 
dzić. że kierownictwa polskiego, go- 
spodarczego i finansowego życia, 
znajdującego się już w pełni pomyśl 
nego rozwoju, powierzone jest naj- 
bardziej doświadczonym spośród 
wybitnych osobistości, członków 
Rządu lub kierowników instytucyj 
finansowych, z którymi miałem za- 
szczyt rozmawiać. 


Komitet przeciwpowodziowy 
stanie wkrótce do czynu 


W dniach najbliższych ocze 
kiwane jest powołanie w War 
szawie komitetu przeciwpowo 
dziowego. 

„Aczkolwiek bezpośredniego 
niebezpieczeństwa powodzi 
nie ma, to jednak odpowiednie 
przygotowania zabezpieczają- 
ce muszą być zawczasu poczy 
nione, 


p 
a 


Przewiduje się bowiem, że z 
uwsgi na znaczną ilość opa- 
dów śnieżnych w górach oraz 
grubą pokrywę lodową Wisły 
i jej dopływów (około pół me- 
tra zwartej powłoki) — mo- 
ment wiosennego ruszenia rze 


odpowiednią formę gospodarki, sy- 
stem planowego gospodarstwa naro- 
dowego. Polska powinna wytwo- 
rzyć plan obliczony na długi okres 
czasu i uwzględni* w nim wszystkie 
nasze specjalne warunki. 

Wypowiada się dalej za kontrolą 
nad inwestycjami, nad importem i 
eksportem. Obecna polityka gospo- 
darcza i finansowa rządu cieszy się 
powszechnym zaufaniem. 

Po tej uwadze mówca wskaznje 
jednakże, iż gospodarka przedsię- 
biorstw państwowych oraz monopo- 
li pozostawia wiele do życzenia pod 
względem dochodowości. Winne one 
wpłacać znacznie więcej do Skarbu 
Państwa. aniżeli się to dzieje dzisiaj. 

Dła przeprowadzenia racjonalnej 
planowości w życiu . gospodarczym 
konieczne byłoby powołanie Mini- 
sterstwa Gospodarki Narodowej, któ 
re winno być naczelnym organem. 


MOWA WICEPREMIERA 
KWIATKOWSKIEGO 


Po krótkiej przerwie zabrał 
głos wicepremier Kwiatkow- 
ski. Podnosi on, że jakkolwiek 
sytuacja budżetowa uległa 
znacznej poprawie nie można 


jednak powiedzieć, iż wszyst- 
ie trudność. zostały opano- 
wane. i 
Wszystkie wysiłki idą w 
tym kierunku, by równowaga 
budżetowa została utrzymana. 


Zasada gospodarki oszczędnej. 


i zrównoważcnej musi przeni- 
knąć do szerokich warstw spo- 
łeczeństwa i trzeba zrozumieć, 
że jakkelwiek znajdujemy się 
w okresie poprawy, byłcby 
lekkomyślnie i przedwcześnie 
zniżać dochody państwa. I dla 
tego będzie się, jako minister 
Skarbu, przeciwstawiał zarów 
no zwiększenin wydatków, 
jak i ograniczeniu dochodów 
państwa. 


POPRAWA NA RYNKU 
PIENIĘŻNYM 


Dałej p. minister omawia tok 

1936, który był bardzo trudny do 

ia z powodu różnych za- 

mieszek na rynku gospodarczym i 
finansowym świata. 

Spokojna i poważna polityka wa- 


lutowa i budżetowa Polski przyczy- 
niła nam szereg nieco pomyślniej- 
szych objawów pod koniec roku 
1956. Ukazaiy się objawy wskazuja- 
ce pa wzrost zaufania. . 

. Mamy przypływ złota do -Banku 
Polskiego oraz pewną poprawę bi- 
lansu płatniczego. 

Minister cytuje szereg danych sła 
tystycznych, wskazujących na po- 
prawę rynku pieniężnego, sytuacji 
dewizowej i obrotów handlowych. 
Oświadcza, iż naczelnym dążeniem 
jest przywrócenie zaufania i wiary 
w skuteczność polskiej polityki fi- 
nansowej. 

Z kołei przechodzi minister do po 
lityki podatkowej i stwierdza, iż 
wiele braków zostało już opanowa- 
nych i że powoli zbliżamy się ku 
trwałej reformie. 

Po krótkiej dyskusji uchwa- 
lono w drugim czytaniu prelije 
minarz budżetow y wraz z ustę 
wą skarbowa. A 

Poprawka pos. Krukowskie- 
go w sprawie skasowania po- 
datku specjalnego będzie gło- 
sowana dopiero na plenum 
Sejmu, jako wniosek miej- 
šzości. 


— 


Ofensywe na Malage 


rozpoczęli wczoraj o świcie powstańcy 


GIBRALTAR. — Ofensywa 
powstańców przeciwko Mala- 
dze została rozpoczęta wczo- 
raj o godz. 7-ej rano. O godz. 
5 min. 15 w kierunku Margella 
udały się wszystkie okręty po 
wstańcze wraz z  krążowni- 
kiem „Los Canarias“, na po- 
kładzie którego znajduje się 
generał Queipo de Llano, kie- 
rujący osobiście operacjami 
na lądzie, morzu i w powie- 
trzu. Do Margella udały się 
również liczne samoloty po- 
wstańcze. 

MADRYT. — Rada Obrony 
Madrytu komunikuje: Na ca- 
łym froncie madryckim od 
wczesnego rana słychać silny 
ogień artyleryjski. Artyleria 
czynna jest również na froncie 
(ERIE ERO BDO 

ŚMIERĆ W DOROŻCE 


Z Wilna do Warszawy przyjecha- 
ła 60-letnia Berta Szulc. Na dworcu 
Głównym zasłabła, Wsadzono ją do 
dorożki. Poleciła zawieźć się do kre- 


ki może być niebezpieczny dla | ynych na ulicę Ogrodową 61. W 


mostów. tam i obwałowań. 


drodze zmarła. Lekarz stwierdził 
śmierć wskutek anewryzmu serca. 


Padł trupem na obozie 
_ Rodzina ząda 60.000 zł. odszkodowania 


! Wskutek tego doszło do fa-|ca wystąpili przeciwko druży 


45-letni Bolesław Miernicki. 
mieszkaniec Warszawy, poje- 
chal wraz z 14-ta drużyną pio 
Nierską na obóz letni do Jezier 
ło Grodna. 

Pewnego dnia kierownictwo 


| talnego wypadku. Cto jeden z 
uczestników obozu. Jan Koza 
kiewicz, znalazł nabity i nieza 
 bezpieczony flower. którym za 
|czął manipulować. Skutki by- 


nie z powództwem w wysoko- 
ści 60.000 zł.. wskazując, że 
niedbalstwo kierownictwa obo 
zowego było nader znaczne. 
Sąd Okręgowy w Warsza- 


Escurialu, Aranjuezu | Gua- 
dalajara. Dotychczas nie za- 
szły żadne zmiany w zajmowa 
nych pozycjach. 

Na froncie andaluzyjskim 


samoloty rządowe bombardo- 
wały fabrykę broni w San 
Fernando oraz dworzec Boba- 


dilla. 


Krwawe walki w Sian-Fu 


NANKIN. Według ostatnich 
wiadomości w Sian-ł'u walki 
toczyły się tam wczoraj przez 
cały dzień pod walami miej- 
skimi. 

Zbuntowane wojska prowa- 
dzą akcję pod hasłem: Nie do- 
puścimy do ewakuacji Sian- 


© u. póki nie wróci Czang-Sue- 
liang. Z rąk zrewoltowanych 
padli dotychczas 4-ej dowód- 
cy armii północno-wschodniej, 
a muanow sie gen. Wang-l- 
Czen, płk Cziang-Pin, płk. 
jepini i płk. Hsu-Fang. 


B. sedzia skazany 


W dniu wczorajszym ogłosił 
Gnieźnie 


Sąd Okręgowy w 
wyrok w głośnym procesie o 
nadużycia na szkodę sądu — 
skazując b. sędziego. Teofila 
Stachowskieso. po uwzględnie 
niu amne 


nia. a b. sekretarza i skarbni- 
ka sądowego Antoniego Kro- 
ioszyńskiego na 4 i pół toku 
więzienia. Ponadto orzekł sąd 
utratę praw obywatelskich 
|dla obu oskarżonych na prze- 


na 5 lat więz'e-lciag łat 5. 


Stalin wodzem milicji katalońskiej 


BERLIN. — W depeszy wła 
snej z Moskwy .Angrift" do- 
nosi, że Stalin przyjął delega- 
cję socjalistów  kałaleńskich. 
która zawiadomiła go o nada- 
niu mu tytułu wodza honoro- 
wego milicji katalońskiej i 
wreczyła mu  svmboliczna 


czapkę honorową tej milicji. 

jednocześnie delegacja zło 
żyła Stalinowi adres dziel - 
czynny z zapowiedzią zbiórk! 
na rzecz budowy nowego okre 
tu, który zastąpić ma okręt =: 
wiecki „Komsomol“. 


Samobójstwo pasażera na dworcu 


Na dworzec Główny w War 


Obok leżał rewolwer. Niezna- 


; š À 3 ą : ) „var: szawie przybył z Sochaczewa| ny pasażer jeszcze żył. ale 
drużyny w komplecie w yjecha ły tragiczne. Nastąpił wy- Wie postanowił zbadać świad- pociąg. były to już jego ostainie 
DODA wycieczkę do Wilna, |strzał i Miernicki padł trupem, |ków na okoliczności życia obo|. Podczas sprawdzania wago-ł ichnienia.. Ma oną o. 

ozostawiając młodocianych | ninr udzielono mu pomocy. zowego i tragicznego wypad-|nów znaleziono na podłodze| Wezwano policję. która 


Bienierów bez nadzo. 


Rodzice nieszczęsnego chłop ' ku. | broczacego krwia człowieka.| wszczęła dochodzenie. 
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Jak żyje Madryt 


Sensacyjna korespondencja z terenu krwawych walk 


Od trzech miesięcy powstań- 
cy na próżno starają się zająć 
Madryt. Nie ma dnia, aby nie 
rozłegała się gwałtowna ka- 
nonada anmat, aby nad mia- 
stem nie ukazały się samolo- 
ty bombowe powstańców, a 
mimo to milion mieszkańców 
byłej stolicy Hiszpanii pro- 
wadzi prawie że normalny 
tryb życia. 

Gospodynie robią zakupy, 
oczywiście tylko w tych wy- 


padkach, gdy można coś ku- 
pić. Kina są otwarte i wy- 
świetlają najnowsze filmy. 


Dzieci chodzą do szkoły. Lu- 
dzie spacerują mieście. 

Madyń prze sobą do 
skonały cel dla siaików po- 
wietrzanych, może najlepszy ze 
wszystkich stolic europej- 
skich. Jest on położony na wy- 
sokości 2000 stóp nad pozio- 
mem morza. Powietrze nad 
Madrytem jest zawsze wyjąt- 
kowo czyste. Poszczególne je- 
go wysokie gmachy, jak na 
przykład 16-piętrowa stacja 
iełefoniczna jest widziana w 
promieniu 20—30 mil. Pomimo 
gęstego zaludnienia miasto zaj 
muje stosunkowo małe teryto- 
rium, wysokich 10-piętro- 
wych domach znajduje się od 
30 do 80 mieszkań. Najbar- 
dziej więc niedoświadczony w 
miotaniu bomb pilot potrafi 
bez trudu irafić dó celu, Ułat- 
wia mu to jeszcze ia okolicz- 
ność, że może latać nisko nad 
miastem, ponieważ wojska 
rządowe nie mają odpowied- 
niej artylerii przeciwlolni- 
czej. 


Środki ostrożności 


Wszystkie te względy skło- 
nily mieszkańców Madrytu do 
zastosowania najdalej idących 
środków ostrożności ld A> 
Ląkami powietrznymi. Lokato- 
tzy wielu domów śpią w ogól- 
uych ,sypialniach urządzo- 
nych w piwnicach domów. Na 
wypadek gdyby bomba spadła 
na dom i ien bv się zawalił, 
w piwnicy na ścianie jest za- 
znączone miejsce, przez roz- 
walenie którego można naj- 
latwiej dostać się do piwnicy 
sąsiedniego domu. W piwnicy 
znajdują się również żelazne 
lomy i wszystkie inne przy- 
rządy. niezbędne do rozbicia 
odpowiedniej ściany. Dzięki 
temu lokatorzy zasyvpani w 


piwnicach mogą bez pomocy 
z zewnątrz wydostać się sno 
gruzów. Największe nicbez- 
pieczeństwo grozi mieszkań- 
com piwnie, wówczas gdy bom 
ba wpadnie w otwór windy i 
dostanie się do piwniey. Tego 
rodzaju wypadki zdarzały się 
tuż niejednokrotnie i pociąga- 
ły za sobą wiele ofiar. 
Południowe i wschodnie 
dzielnice miasta są najbar- 
dziej wystawione na pociski 
nieprzyjacielskie i Rako kto 
odważy się tam mieszkać. Do- 
tychczas ewakuowano stam- 
tąd mieszkańców 5000 domów 
i przeniesiono ich w bardziej 
bezpieczne dzielnice. W dane 
chwili ponad 150.000 osób o- 
puściło swe mieszkania, co po- 
ciągnęło za sobą przeludnienie 
innych dzielnic. Są domy, w 
których mieszka 320 osób, gdy 
normalnie może tam mieszkać 
tylko 70 osób. Nierzadkie są 
wypadki ,że 6-pokojowe mie- 
szkanie zajmuje 29 osób. Taki 
stan rzeczy zmusił do powoła- 
nia do życia „komitetów domo- 
wych”, które muszą donosić 


władzom, jaką „wolna prze- 
strzenią” rozporządza dany 
dom. 

Na podstawie tego spisu 


władze rozmieszczają ewakuo- 
wanych po domach. a ten kto 
odmawia ich przyjęcia, jest 
uważany za wroga społeczeń- 
stwa. 


Bohaterskie 
gospodynie 


Wskutek iego przymusowe- 
go przyjmowania nieproszo- 
nych lokatorów dochodzi cza- 
sem do szczególnych incyden- 
rów. Oto na przykład do mie- 
szkania pewnej hrabiny, kió- 

swego czasu odgrywała 
znaczną rolę w sferach arysto- 
kratycznych Hiszpanii, wpro- 
wadzili się dwaj konduktorzy 
tramwajowi wraz ze swymi 
rodzinami. Hrabina szybko 
się przyzwyczaiła do swoich 
„gości i nawet się z nimi za- 
przyjaźniła. Wszystkie trzy 
rodziny żyłyby w wielkiej 
zgodzie. gdyby nie kamerdy- 
ner hrabiny. Uważał, że hra- 
binie nie wypada przyjaźnić 
się z „motłochem” i czynił 
wszystko, aby utrzymać dy- 
stans między arvstokratką a 
jej lokatorami. 


Rekordzista — ziodziej 


Skradł 140 zimowych płaszczy 


W tych dmiach policja buda- 
peszieńska ujęła złodzieja ^l- 
freda Lederera, który ma za 
sobą niezwykły rekord. W cią 
gu krótkiego czasu skradł aż 
140 zimowych plaszczy! 

MHred Lederer zanim po- 
iwięcił się kradzieży płaszczy 
należał doegwiazd fachu zło- 
dziejskiego. Jego specjalnością 
były kradzieże hotelowe. Ze 
szczególnym zamiłowaniem de 
piał po piętach bogatych mal- 
żeńsiw, towarzyszył im z ho- 
telu do hotelu, aż wreszcie 
znajdował okazję do okradze- 
nia ich. Po każdej udanej kra 
dzieży znikał z powierzchni 
ziemi i policja nie mogła 
wpaść na jego trop. A 

Dopiero po obecnym ujęciu 
|ederera udalo sie władzom 
wyjaśnić tajemnicę jego zni- 
kania. Był on mistrzem cha- 
rakiers zacji. Podczas rewizji 
przeprowadzonej w jego mie- 
sakaniu znaleziono album g 
„otrograłiami, które pokazywa 


ly go we wszystkich możli- 
wych maskach. Występował 
on jako elegant we fraku i 
monoklu, jako oficer, jako po- 
ważny profesor i t. p. Zależ- 
nie od potrzeby zmieniał rów- 
nież swój wiek. Raz wysiępo- 
wał jako młodzieniec o gładko 
ogolonej twarzy, innym znów 
razem jako mężczyzna w po- 
deszłym wieku ze Śpiczastą 
bródką, lub też jako staruszek 
o białych jak śnieg włosach. 
30 foiogwałii, które znalezio- 
no w albumie, nie wyczenrpu- 
ją chyba jeszcze repertuaru 
masek. jukie przybiera!. 

Gdy Lederer się zestarzał. 
nie czuł się już widocznie dość 
pewnie w zawodzie włamywa- 
cza hotelowego i „przerzucił 
się“ na kradzieże płaszczy zi- 
mowych, Że to „przedsięwzię- 
cie“ całkowicie mu się opła- 
calo, wskazuje jego zewnętrz- 
ny wygląd. Lederer jest ele- 
gancka ubrany i dobrze odży- 
wionya 


Prawdziwymi bohaterkami 
okazały się kobiety madryc- 
kie. Masła, mięsa i cukru jesi 
w mieście bardzo mało. Ryż i 
pomarańcze można nabyć z 
łatwością. Wszystko inne o- 
trzymuje się przez długie wy- 
stawanie w ogonkach. 

Kobiety stojące w ogonkach 
bardzo często narażają życie 
na niebezpieczeństwo, ponie- 
waż każdej chwili nieprzyja- 
ciel może przypuścić atak po- 
wietrzny na miasto. Ale nie 
ma innego wyboru, gdy żołą- 
dek dopomina się o swe pra- 
wa. Bardzo często całe rodzi- 
ny zajmują miejsce w ogon- 
kach. W jednym stoi matka, 
w drugim dzieci, a w trzecim 
służąca. Nawet „głowa rodzi- 
ny“ nieraz musi wystawać go- 
dzinami w kolejce. 


„Od 3 do 5 po poł. 
wchodzić przez 
tylnie drzwi". 


Lotnicy powstańczy obiera- 
ją sobie za cel dla swych bomb 
właśnie te ogonki. Podczas 
Palę ataku na Madryt 

omba rzucona z samolotu po- 
wsiańczego zabiła i raniła oko 
ło 60 kobiet, stojących w ogon- 
ku. Władze dbając o życie 
tvch dzielnych kobiet, przy- 
stąpiły do wydzielania numer- 
ków, siojącym w kolejkach. 
Dzięki temu  posunięciu ko- 
bieiy po otrzymaniu numerka 
mogą udać się do mieszkania 
i w określonej porze przybyć 
do magazynu po prowianty. 

Huk armat jest nieprzy jem- 
ny dla ucha, ale można się do 
niego w końcu przyzwyczaić 
i właśnie ludność Madrytu 
przyzwyczaiła się do niego. 


Najgwałtowniejsza kanonada 

ywa się między 3 a 5 po 
południu. Najbardziej ożywio 
na handlowa ulica Madrytu 
Gran Via, bardzo silnie ucier- 
piała wskutęk bombardowa- 


nia miasta. Największy bo- 
wiem ruch panował tam 
zawsze między 3a5 po 


południu. Niektóre magazyny 
chcąc upewnić klientów, że 
nie grozi im żadne niebezpie- 
czeństwo; wywiesiły plakaty 
tej treści „Od 2 do 5po połud- 
nin wchodzić przez tylne wej- 
ście”. 

Szczególnym bohaterstwem 
odznaczają się telefonistki ma 
dryckie. pracujące w centrali 
mieszczącej się na Gran Via. 


Pociski wpadły na stację nie-|, 
zliczoną już ilość razy, a tele-| 


fonistki mimo grożącego im 
niebezpieczeństwa nie porzu- 
ouy pracy; dzięki temu telęfo 
ny w Madrycie funkcjonują 
dalej bez przerwy. 

Do jednego z hoteli na Gran 
Via pociski wpadły 30 razy. 
Jedna z bomb rzuconych z sa- 
molotu rozwaliła windę. Dru- 
ga dostała się do otworu wen- 


tylotora į wpadła do pralni, w, 


której odbywało się pranie. 
każdy z ków? zabił lub 
zranił kiłka osób, a mimo to 
życie w hotelu biegnie swym 
normalnym trybem: wszyst- 
kie pokoje są zajęte, oraz roi 
się od ludzi w barze i restau- 
racji. 


Dlaczego ludność 
nie opuszcza 
Madrytu 


Mimo grożącego» mebezpie- 
czeństwa tylko drobna 
ludności cywilnej opuściła Ma 
dryt. Droga do Walencji jest 


wołna i rząd okazuje wszelka 
pomoc osobom pragnącym o- 

uścić miasto a pomimo to wie 
u mieszkańców pozostaje tu- 
taj. Główną przyczyną tego 
jest ta okoliczność, że wietu 
mężczyzn oł wa) tu pra- 
ca, a żony nie chcą ich opusz- 
czać, gdyż wiedzą, że po ich 
wyjeździe będą głodować, po 
nieważ nie mają czasu na wie 
logodzinne wystawanie w o- 
gonkach. 

— Dlaczego pani me opusz- 
cza miasta — zapytałem żonę 
wicedyrekiora wiełkiego ma- 
dryckiego towarzystwa ubez- 
pieczeń. t 

— Mąż nie może stąd wyje- 
chać. Jeśli v yjedzie. straci po 
sadę. Nie mogę L:z n ego opu- 
ścić miasta. a dwoje naszych 
dzieci pozostaje z nami, ponie 
waż nie chcę, aby żył feśli 
im sądzone zostać sierotami. 

Smutek bije z tych słów. a- 
le są one bardzo charakterv- 
styczne dla większości miesz- 
kańców Madryiu. 

Z tych względów Madryt ży 
je obecnie swoim dziwnym, 
szczególnym życiem. Kawiar 
nie zamykają się o 8, podczas 
gdy dawniej zamykano je o 2 
w nocy. Uliczn sprzedawcy 
sprzedają wino za 10 pesetów 
szklanka na arystokratycz- 
nym niegdyś placu Castellano. 
Pałac pewnego księc'a przeo- 
braził się teraz w ośrodek ko- 
munistyczny, w sferach jubi- 
lerów panuje wielkie ożywie- 
nie. Ci wszyscy, którzy mają 
większą ilość pieniędzy naby- 
wają klejnoty i ziote przed- 
mioty. obawiają się, że pezet 
siraci swą wartość. 

Niektóre części miasta sa 
przeobrażone w strefy wojen- 
ne. Samochód jadący po pozor 
nie spokojnej ulicy napotyka 
nagle na barykadę z kamreni. 
spod której ukazuje się żoł- 
merz z karabinem gotowym 
do strzału ı żąda pokazania 
przepustki. w nieznacznej bo- 
wiem odległości od tego miej- 
sca-leży dzielnica uu wersviec 
ka, w której wre walka 
Madryt, w lutym. 


13-cie rodzajów pocałunków 


„Lałowanie końców palców 


Gdy na ekranie bohater bie- 
rze w objęcia bohaterkę i ich 
wargi zlewają się w długim 
pocałunku, nikt z widzów nie 
pomyśli. że pocałunek kinowy 
nie jest prostą rzeczą i wyma- 
ga wielkich studiów. 

— Pocałunek filmowy nie 
jest taki prosty, jak to wyglą- 
da na pozór — mówi amery- 
kański „król pocałunków“ 
Frank Tattle — istnieje spe- 
cjalna technika pocałunku, 
ktorą można opanować tylko 
po uciążliwym kształceniu się 
w iej dziedzinie i po długiej 
praktyce. Artysta. który w ży 
ciu codziennym okazuje się 
specjalistą w iej dziedzinie. na 
ekranie może całować jak naj- 
większy partacz. Gdybyśmy 
dawali aktorom filmowym cal- 
kowitą swobodę w dziedzinie 
pocalunku. widz w większości 
wypadków ujrzałby na ekra- 
nie dwie szyje oraz oczy i no- 


sy widziane 


z lotu ptaka, a| de wszystkim dla 


przy tym dźwięk pocałunku| aktorów. 


przypominałby z lekka odle- 
głą kanonadę armatnią. 

Pewien agielski filmowiec 
opracował nawet cały system 
pocałunków. Rozklasyfikował 
je na poszczególne rodzaje i 
jcgo klasyfikacfa zawiera 15 
„gatunków pocałunków. 

Poniżej przytaczamy trzy 
najwaźniejsze rodzaje poca- 
łunków. 

Na pierwszym miejscu An- 
glik stawia pocałunek w dłoń. 
Przy przeloinym flircie scena 
tego pocałunku gra bardzo 
doniosłą rolę. fest on o wiele 
ważniejszy niż pocałunek w 
usta. Przy tym na ekranic jest 
prawie niewidoczny, ponie- 
waż akłor zaslania wargami 
dłoń bohaterki. 

Następne miejsce zajmuje 

ERES pocałunek”, odpo- 
wiedni, zdaniem Anglika, prze 


Zaufanie psa do weterynarzy 


Powszechną sympatią arty- 
lerzystów, koszarujących w 
Woclwich (Anglia) cieszy się 
zwykły kundel. który nosi 
szumną nazwę Pers. Oficjal- 
nie należy on do pewnego sier 
żanta, ale faktycznie opiekują 
się nim wszyscy żolnierze. 

Przed pewnym czasem pies 
zachorował na niestrawność i 
żolnięrze zanieśli ulubieńca 
do kliniki weterynaryjnej. 
znajdującej się w znacznej od 
ległości od koszar. Po kilku 
dniach pies się wyleczył i z- 


stał odstawiony do koszar. 

Przed kilkoma dmami Pers 
znikł. Żołnierze wszczęli po- 
szukiwania i znaleźli go w kli 
nice weterynaryjnej. jak się 
okazało, pies w pobliżu ko- 
szar wdał się w bójkę z inny- 
mi psami į podczas bójki zwi- 
chnął lopatkę. Pomimo prze- 
raźliwego bólu. Pers odnalazł 
drogę do kliniki. Weterynarze 
zachwyceni zaufaniem jakie 
do nich żywił ich czworonoż- 
ny pacjent, troskliwie się nim 
zaopiekowali 


młodych 
Specjalne miejsce nij 
„calowanie końców palców . 


Pocałunek ten jest charakte- 
rystyczny dla przedstawicieli 
inteligencji. | omimo to wy- 
wiera on niemniej głębokie 
wrażenie i na szerokiej masie 
*zidzów. 

PO. ESO wo | maj 


Zwyczaje słoni 


Mv, ludzie mamy zwyczaj 
przechowywać pamiątki po 
bliskich nam osobach, które 
z naszego grona wyrwała 
$mierć. Ostatnio po raz pierw- 
szy Spostrzeżono, że również 
i słonie szukają takich pamią- 
tek ; iaszczą z sobą, jako naj- 
droższe kosztowności. 

Poszukiwacz kości słonio- 
wej w Kenya znalaz} olbrzy- 
mią ilość kości i polecił swym 
lu:tziom sprowadzić je do obo- 
zu. Już następnej nocy do obo- 
zu wdarło się stado słoni i za- 
częło w nim plądrować, Pod- 
czas gdy przerażeni Murzyni 
uciekli, jedna ze słonic porwa- 
ł. wielki kieł ważący około 
20 kilogramów i wyniosła ge 
z obozu. 


Zwierzę nie opuszczało ko- 
ści, taszczyło ją w trąbie pod- 
czas wszystkich wędrówek sta 
da i kładło ją na bok tyłko 
vówczas, gdy pasło się, Jak 
tylko stado ruszało na dalszą 
wędrówkę, słonica znów brała 
w trąbę olbrzymi kieł. 


D Dd rski Mm 
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wesoły 


\ kacik 
Vem 
Kawiarenka 
„pod Piernikiem" 


Nie każdy pewno wie, że w 
staromiejskiej dzielnicy War- 
szawy istnieje kawiarnia „Pod 
piernikiem”, której właściciel 
ma lat 78, kelner, pan Antoni 
— 79, a najmłodszy stały gość 
— 82 lata. 

Wszyscy stali bywalcy ka- 
wiarni „Pod piernikiem* już 
troszkę nie dosłyszą i troszkę 
nie dowidzą, zasypiają często 
przy czytaniu gazety lub przy 
codziennej partii warcabów. 

Pewnego dnia w powyższej 
kawiarni zapanowało ogromne 
poruszenie. Nadeszła smutna 
wieść o zgonie jednego z by- 
walców, pana  Kalasantego 
Ćwika. Staruszkowie zanie- 
chali czytania gazet, odsunęli 
wa. y i rozprawiali, smut- 
nie kiwając głowami, o śmier- 
ci kompana. 

— |Jak to się mogło siać? — 
biadał głuchawy pan Trzęsion 
ka. — Ćwik był o dwa lata o 
ode mnie młodszy. Wszystkie- 
go miał 84 łata. I zawsze dbał 
o zdrowie. Jak tylko miał ka- 
tar — zaraz pogotowie ratun- 
kowe wzywal. A tu tak nagle... 

— Podobno mu pierogi za- 
szkodziły — odezwał się siwiu 
teńki pan Podpierałko, 
Strasznie był łasy na pierogi 
ze serem... 

— I co? Przejadł się? 

Nie. Ze zmartwienia u- 
marł, że mu wnuczka za mało 
ugotowała. Nie lubił, jak cze- 
go było mało i zaraz się mart 

— Moi panowie! — przerwał 
dyskusję ARS Ck A Jak 
było tak było, Ćwik nie żyje i 
kwita. Trzeba jakoś uczcić je 
go pamięć. Chyba na wianu- 
szek się złożymy. Jak panowie 
myślą, co? 

Wszyscy się zgodzili, Trzeba 
było tylko zebrać wśród gości 
kawiarnianych odpowiednią 
sumę, więc na kasjera jedno- 
głośnie wybrano 90-cioletniego 
pana Chrząkalskiego. 

Gdy panu Chrząkalskiemu, 
który się w międzyczasie zdrze 
mnął, oznajmiono o wyborze 
powiódł okiem po gromadce 
staruszków i zapytał łagodnie. 

— Przepraszam, a o co cho- 

zi? 

= Eeee.. już pan zapo- 
mniał? — pokręcił głową pan 
Kaszełek, — Całkiem pamięć 
pan stracił, panie Chrząkalski, 

a wieniec ma pan zbierać. 

— A tak, tak... ale dla kogo, 
za pozwoleniem? „» 

— Przecież Ćwik umarł! — 

enerwował się pan Kaszelek. 
— Sameś go pan przed chwilą 
ek 

acja, racja —, przypo- 
mniał sobie pan Chrzakalski i 
Powstał z krzesła, żeby wypeł 
Nić obowiązek kasjera. 

k Obszedł już z dobrym wyni 
lem połowę kawiarnianej sal 
y gdy przy jednym ze stoli- 
ów spotkała go przykrość. 
rzemiący nad gazetą staru- 
szek nie chciał dać składki. 
Co mnie pan budzi? — 
mruczał gniewnie. Widzi 
dei do licha że kuriera czy- 
am, daj mi pan pokój, panie 
Chrząkalski fe ladka 
akże to? — perswado- 
wal pan Chrzakalski. Wszys- 
cy dają, a pan miałby nie dać? 
Wstyd panie. wstyd! 

— A na co ta składka? 

w Niestety panu Chrząkal- 
wa mu znów wyskoczyło z gło 
WY. Nie chciał się jednak do 
;©S0 przyznać i powiedział o- 
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na szkode 


Wczoraj przed Sądem Okre 
gowym w Warszawie stanął 
urzędnik Zjednoczonego Ko- 
mitetu Żydowskiego Niesienia 
Pomocy Uchodźcom z Nie- 
miec, Leon Rechtman pod za- 
rzutem oszustwa na szkodę in 
ieresantów Komitetu. 

Rechiman zajmował począt- 
kowo stanowisko woźnego. 
Zdobył dzięki swej obrotno- 
ści zaufanie członków Komite 
tu i zaawansował do roli urzęd 
nika. W tym charakterze. 
wprowadzając w błąd intere- 
santów, że ma możność wpły- 
wania na członków Komitetu 
w kierunku wydania dla chcą 
cych wyjechać do Palestyny 
przychylnej opinii i przyzma- 
nia kosztów przejazdu, wyłu- 


Brudne sale, gęste obłoki dy 
mu tytoniowego, krzyki, gra- 
nie na harmonijkach, prowizo 


RADIO 


6.30 „Kiedy ranne”. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Płyty. 7.15 Dziennik poranny. 7.25 „Parę in- 
formacji". 7.30 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 
dla szkół. 8.10—11.30 Przerwa. 11.30 „Śpie- 
wajmy piosenki”. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
WoMgang Amadeusz Mozart (płyty). 12.40 
Dziennik południowy. 12.50 Skrzynka rolmi- 
cza. 13.00—14.30 Przerwa. 14.30 Teatr Wy- 
obraźni dla dzieci: „Słowik“ — baśń An- 
dersena. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 „Groteski jazzowe” (plyty). 16.00 Nasz 
program. 16.10 Życie kulturalne stolicy. 16.15 
Orkiestra Adama Hermana (z Krakowa). 17.00 
„Podkoziołek”* — audycja muzyczna. 17.20 
„Płyta za płytą” — muzyka taneczna, 17.50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Pogadanka ak- 
tuala.” 18.10 Wisdomdłci sporiowe. 18.20 
Koncert, qgklamowy..18.44 Program na jutro. 
18.50 Pogadanka aktusłne. 19 U0 Audycja dla 
Polaków za granicą. 19.45 „Kotylion piose- 
nek” — lekka audycja muzyczna. 20.30 No- 
wości poetyckie. 20.46 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanką aktualna. 21.00 Muzyka 
tekka. 21.55 Syrena karnawałowa. 22.25-—25.30 
Przerwa. 22.30 Transmisja z Berlina. Muzyką 
taneczna. 23.30—1.00 Muzyka taneczna w 
wyk. Matej Ork. P. R. 


pan odmawia, 

Poczem odszedł, żeby się po 
skarżyć kompanom. 

— Kto taki się wyłamuje z 
pod ogólnego obowiązku? — 
spytał surowo pan Kaszelek. 

Pan  Chrząkalski  sapnął 
gniewnie. 

— Ćwik nie chce dać! Kala 
santy Ćwik! 

— Ja... jakto? — zdumiał się 
pan Kaszelek, — Co pan wy- 
gaduje. Przecież to dla Ćwika 
zbieramy. Ćwik umarł. 

— Gdzie tam! Siedzi 
ścianą i Śpi nad gazetą. 

Usłyszawszy powyższe, nie- 
tylko pan Kaszerek, ale i pozo 
stali panowie rozkasłali się na 
dobre. 

Działo się to rok temu. Od 
tego czasu trwa spór w ka- 
wiarni „Pod piernikiem”, kto 
puścił plotkę o śmierci pana 
Ćwika. Głuchawy pan Trzę- 
sionka zwala winę na kelnera, 
ale kelner twierdzi, że pan 
Trzesionka nie dosłyszał. 

— ja mówiłem — tłumaczy 
się — że pan Ćwik na kawę 
dziś grymasi i że się „uparł“, 
a pan Trzęsionka  przekręcił 
na „umarł“ | 

Ponieważ sprawa dostatecz- 
nie nie została wyjaśniona po 
słanowiono, w ostatnich 
dniach, że sprawę rozpatrzy 
sąd honorowy. Na prezesa wy 
brano pana Chrząkalskiego, 
który z miejsca zapomniał o 
co chodzi. 

Jako świadka wezwano pa- 
na Ćwika. który od pewnego 
czasu rzadziej bywał w ka- 
wiarni. 

Posłano po niego. Po godzi- 
nie posłaniec przyniósł wiado- 
mość: pan Ćwik umarł przed 


pod 


— Wszystko jedno na co! | dwoma miesiącami. 


Wszyscy. daja i nie ładnie, że 


kas A 


Napoleon Sadek. 


e= Wielkie oszustwa 


wielu osób 


kwoiy po 300 do 5000 zl. 

W ien sposób Rechiman zdo 
był około 15.000 zł. Do rozpra- 
wy powołano - kilkunastu 
świadków spośród ezlonków 
Komitetu jak i uchodźców z 


Niemiec, 


Sensacja w Londynie! 


TO-letni machi al a 


i jego 36-lećtnia mmałżomi«ca 


Przed pewnym czasem przy | błyszczą jak oczy młodzieńca. 
był do Londynu maharadža z| Przybył on do stolicy Anglii 
Aundh. Pomimo że liczy 70 lat, | wraz ze swą 56-leinia małżon- 
nie ma jeszcze ani jednego si-|ką. matką, ośmiorga dzieci, 


[veso włosa, jest rozwinięty |kióra wygląda jak 
dził od 15 osób najrozmaitsze | jak atleta, a jego czarne oczy |dziewczyna. 


Za kulisami strajku 


ryczne posłania ze słomy i ko- 
ców — taki obraz przedstawia 
ją sobą w danej chwili fabry- 
ki samochodów General Mo- 
tors w Flint, Ohio, IDetroit, Mi 
chigan i innych miastach ame 
rykańskich. Ruchoma taśma 
stanęła. Jeśli nawet w niektó- 
rych fabrykach General Mo- 
tors łamistrajkowie przystąpi- 
li do pracy, mimo to nowych 
samochodów nie można wypu 
szczać na rynek, Każda z ľa- 
bryk wyrabia bowiem poszcze 
gólne części samochodowe. Je- 
śl na przykład fabryka śru- 
bek stoi, to już nie można wy- 
kończyć auta. 

Sparaliżowanie fabryk Gene 
ral Motors, jak stwierdza sam 
dyrektor naczelny koncernu 
Sloan, pociąga za sobą straty 
miliona dolarów dziennie. 


Przyczyńcy strajku 
Strajk rozpoczął się w Cleve 
land, gdzie grupa szwejserów, 
porzuciła pracę, gdy dowie- 
działa się, że dyrektor perso- 
nalny nie chciał przyjąć dele 
gatów fabrycznych, którzy za 
mierzali z nim konferować na 
temat płacy i godzin pracy. Po 
zostali robotnicy poszli za ich 
przykładem. 700 strajkujących 
pozostało na wzór francuski w 
fabryce. Zatrzymali ruchomą 
taśmę i zablokowali się w sa- 
lach fabrycznych. 8000 osób 
opuściło zaś zakłady. 

Po tygodniu w 14 najwięk- 
szych fabrykach General Mo- 
tora, strajkowało już 36,900 o- 
sób.. W 2 tygodnie później pra 
cę porzuciło 93.500 osób, a w 
danej chwili strajkuje 23.500 
robotników. Strajk bowiem 
przerzucił się również na dzie 

ziny przemysłu stojące w 
bliskim związku z produkcją. 
samochodów. 

W większości wypadków ro 
botnicy amerykańscy poszli za 
przykładem swych francus- 
kich kolegów i okupowali fa- 
bryki. W samym Flint 4 fabry 
ki są obsadzone przez roboini 
ków. Wskutek twardej posta- 
wy robotników, którzy za żad 
ną cenę nie ehcą opuścić fa- 
bryk, padły już pierwsze strza 
ly, już musiała wmieszać się 
gwardia narodowa, już dyrek 
cje fabryk zwróciły się po po 

Kierownikami strajku są za 
łożyciel radykalnej organiza- 
cji robotniczej, Comitte for In 
dustrial Organisation. John 
Lewis, oraz przewodniczący 
wszechamerykańskiego związ- 
ku robotników  samochodo- 
wych, Homer St. Martin, któ 
ry od niedawna gra doniosłą 
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Homer Si. Martin zrobił nie 
zwykłą, iście amerykańską 
karierę. Nic ma on nie wspól- 
nego z ciężką fizyczną pracą. 
Studiował teologię, skończył 
seminarium, i został kaznodzie 
moc do wojska. 


Dziennikarze zdumieni tak 
mlodym wygłądem mahara- 
dży zapytali go, w jaki sposób 
utrzymuje ię wieczną mło- 
dość. Maharadża pokazał w 
uśmiechu szereg równych zdro 
wych białych zębów i odparł: 

— Dziś liczę 70 lat, a z pew 
nością dożyję do setki. Od 18 
lat nie chorowalem, czuję się 
silny i pełen radości życia. Ta 
jemnicą mej wiecznej młodo- 
ści jest prawidłowe oddycha: 
nie. Codziennie przerabiam 
kilka ćwiczeń, kióre wziąłem 
z hinduskich ksiąg i na ich pod 


stawie opracowalem wlasny 
system. 
— Na czym polega ien sye 


siem? — zapytał jeden z dzien 
nikarzy. 


— Jesi on bardzo prosty i 


ją oraz pastorem gminy bapty |nie dobiega od waszych euro- 
stów w Leeds, Pewnego dnia | pejskich ćwiczeń gimnastycz- 


poczuł w sobie inne powołanie 
i zamknal Biblię. Został agita- 
torem społecznym i przyczynił 
się do założenia związku robot 
ników samochodowych. Obec- 
nie olrzymuje on pensję rocz- 
ną w wysokości 3000 dolarów 
i jest przewodniczącym związ 
ku. 

Przeciwnikiem tych dwóch 
ptowodyrów strajkowych jest 
wice-dyrektor General Motors 
Knudsen. Pochodzi on z Danii. 
gdzie zarabiał na życie jako 
mechanik rowerowy. W począt 
kach obecnego stulecia przy- 
był do Ameryki, mając w kie- 
szeni 30 dolarów. W roku 1915 
został odkryty przez Forda i 
zaangażowany do jego zakła- 
dów. W 10 lat później był sze- 
fem produkcji w fabryce Che 
vrolet, a dziś jest wice-prze- 
wodniczącym General Motors. 
Sloan, przewodniczący tego ol 
brzymiego koncernu, widzi w 
energicznym, przebiegłym 
Knudsenie swego następcę, a 
obecnie powierzył mu prowa- 
dzenie walki ze strajkujący- 
mi. 

Strajk z każdym dniem przy 
biera gwałtowniejsze formy. 
Prasa amerykańska podaje 
mapę, na której zaznacza mia 
sta ogarnięte falą strajkową. 
Nie ma prawie jednego więk- 
szego miasta, w którym robot 
nicy nie porzuciliby pracy. Od 
Waszyngtonu do Los Angeles, 
od Dallas do Detroit. od Seatl 
le do Kolumbii, wszędzie 
strajkujący robotnicy przybie 
rają groźną postawę wobec ła 
c) 


nych — odparł maharadża. 
—Opieram się dłońmi na pod- 
lodze i wznoszę ciało do góry, 
następnie 10 razy kurczę 
ramiona i wznoszę je i przy 
tym trzy razy tylko oddy- 
cham. Dzięki temu wzmac- 
niam płuca, mięśnie. nerwy, 
serce, jednym słowem wszyst- 
kie organy. 

Na zakończenie mahkaradża 
dodał, że jest tak przekonany 
o skuteczności swego systemu, 
że zamierza nakazać wprowa- 
dzić te ćwiczenie we wszyst- 
kich szkołach znajdujących 
się na terytorium jego księgę- 
stwa. 
GEEEE" 1 


Hytworna Pani używa wody kwialosą 
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mistrajków. 

Rząd czyni rozpaczliwe wy 
siłki aby dopzowadzić do poro 
zumienia. Na razie jego próby 
interwencji nie dały żadnego 
rezultatu, i strajk trwa w dal 
szym ciągu. 


Morderca został schwytany 


6 listopada r. ub. w czasie 
pochodu socjalistycznego na 
rogu ul. Kilińskiego i Naruto- 
wicza w Lodzi bojówka Siron- 
nictwa Narodowego wywołała 
bójkę. 

Na skuiek liczebnej przewa 
gi uczestników pochodu człon- 
krowie Stronnictwa Narodowe 
zo zmuszeni byli do ucieczki, 
wybijając po drodze szyby w 
sklepach żydowskich i bijąc 
napadnictych Żydów. 


Jeden z napadniętych, nie 


rolę w życiu politycznym Sta- | mający nic wspólnego z pocho pz , 
dem. Jakub Glicenstein na skul Glicensteina. 


nów Zjednoczonych. 


iek odniesionych ran zmarli. 
Długotrwałe dochodzenia w 
łączności z następnymi wypad 
kami doprowadziły do wykry 
cia w dniu 4 lutego b. r. spraw 
cy zabójstwa Glicensteina, któ 
rym okazał się Antczak Jan. 
kierownik sekcji młodych ko- 
ła Stronnictwa Narodowego i- 
mienia Bolesława Chrobrego 
w Łodzi, sprawca zabójstwa 
Chelmera i poranienia innych 
na ul. Pomorskiej i Północnej 
w dniu 27 stycznia b. r. 
Antczak w toku dochodzeń 
przyznał się do zabójstwa 
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Streszczenie. 


Tatiana, córka pułkownika žandarmerii, Iwanowa, i 
przod dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojowen, Ta- 
deuszu Orlińskim, zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekla z domn 
opea 

Sokół pracował w fabryce papierosów Połakiewicza. Mię- 
dzy robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga Iz- 
debska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Majster tej- 
e fabryki usiłował? zniewolić lzdebska, ta jednakże zdołała 


zmarłej | 


mm się wyrwać į ucioe. Z zemsty majster zadenuncjował ją | 


w ochranie i Jadwiza lzdebska zostala niewinnie areszto- 
wana. 

Tymczasem Jadeus/ przygotowywał zamach na pułkow- 
nika Iwanowa. lecz w przeddzień wykonania tegoż został 
aresztowany. Wobec tego Tania postanowiła sama wykonać 
zamierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
w gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać jej 
rewolwer z ręki i zmusił ją do powrotu do domu. Gdy je- 
chała wraz z ojcem, zobaczył ją doktór Dłuski, jeden z bo- 
jowpików o wołność. i odtąd towarzysze uważali Tanię ra 
zdrajczynię. 

Tadeusz ucieki z gmacha sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego presea Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postano- 
wiono wezwać ją na sąd partyjny. 

Tania uciekla z domu ojca i zjawiła się na rosprawie partyjnej. 
godnie po decyzję. która nea nastąpić po stwierdzeniu jej prawdo- 
mówności. 

Na posiedzeniu komiielu bojowego postanówiono sa wszelka 
cenę uratować Jadwigę ludebską, skazana na śmierć. Uprzedzono 
ja „grypsem“, że do jej cech przybędzie spowiednik. Gdy lxdebska 
została sama x księdze, ten udzielił jej wskazówek odnośnie u- 


cłeczki i zostawił mundur straśńicaki, aby mogł: się pruchrać. ' 


Ucieczka się udała. alë wladse uwierzchałe obawiając się dymisji 
oszdziły w więzieniu straśniezkę pilnująca Jadwigę Izdebską 
Strażniczkę oskarżono -o ulatwłonic ucieczki Tadebskicj. Jadzia 
przybyła do mieszkania Piaseckiej i ta spotkała się 2 Tadeuszem. 

Chcąc wypróbować Tanię, czy jest szczerze oddana partii, Ta- 
deasz zaproponował jej, aby napisała Kat do swego ojca. Tania 
godziła się i pod dyktando Tadeusza napisała list, prosząc ojca, 
aby przyszedł w piątek o dziewiątej wieczorem przed hotel „Bri. 
-tol* w przebraniu i z Żółtym kwiatem w butonierce. Gdy Iwa- 
now czytoł ten list, zadźwięezuł telefon. Dzwoniła Tania procząc 
raz jeszcze spotkanie. Zastępca Iwanowa. Łapszyn. radził 
mu udać się na spotkanie pod ochroną tajnych agentów. 

W ostatniej chwili Iwanow roamyślił się i posłał na swoje miej- 
see majora Łapszyna. Ź kolei Łapszyn. tchórząc, wysłał zamiast 
„chie agenta Nosdriewa, który poszedł na spotkanie x Tanią, ja- 
ko rzekomy jej ojciec, Iwanow. W tymże czasie z bramy domu na 
R askim Dunaju wyszedł mężczyzna w pelerynie, niosąc coś pod 
pachą. Za nim padążala kobieta. . ywli na Krakowskie Prred- 
miescie. 

Młody człowiek w pelerynie idzie dalej i dalej. 
Już jest naprzeciwko ulicy Karowej. Przez chwilę 
stoj na rogu, a potem przechodzi na drugą stronę 
ı wchodzi w ulicę Karową. Po chwili jednak wraca 
znów na Krakowskie Przedmieście i przechodzi na 
druga stronę. skąd dokładnie widać jasno oświetlo- 
ne drzwi wejściowe do hotelu „Bristol . 

Kobieta która szła za nim. zatrzymuje się nie- 
dałeko wejścia. Obie ręce trzyma ukryte w mufce 
| rozgląda się na wszystkie strony. iak jak gdyby 
niecierpliwie na kogoś oczekiwała. 

Przed hotel zajeżdża elegancka kareta. Wysiada 
> niej generał we wspaniałym mundurze, a za nim 
niewiasta. obwieszona brylantami, odziana w jed- 
wabie. Po chwili zajeźdża jeszcze jed - karela, a z 
niej wysiada kilku młodych oficerów. kompletnie 
pijanych. 

Kobiota myśli sobie: 

— Doskonale wybrano ta miejsce... 
bomby mogą zranić lub uśmiercić co najwyżej 
carskich sługusów.. Poza oficerami i urzędnikami 
nie widać tn nikogo... Nie ucierpi tu niki niewinny... 

Kobieta znów rozgląda się dookoła. Przechodzą- 
cy oficer uśmiecha się do niej i pyta, na kogo cze- 
ka, Jeżeli chce, może z nim spędzić te noc... Chy- 
ba drogo nie bierze... Swoją pijacką. roześmiana 
twarz nachyla ku niej... 

— Proszę pozostawić mnie w spokoju... Pam sie 
pomylił! — ostro odpowiada. 

Oficer rozczarowany, idzie dalej... 

Nagle kobieta zadrżała. Jej bystry wzrok już 
z daleka ujrzał zbliżającą się od strony ulicy Trę- 
backiej ięgą postać elegancko ubranego pana. z 
żółtym kwialem w klapie marynarki. 

Ta on! — serce jej momo zabiło, 


Odłamki : 


i POŚWIĘCENIU 


Wyjmuje z mufki białą chustkę i wyciera nos. To 
umówiony sygnał dla młodego człowieka w pele- 
rynie. że powinien zbliżyć się i być w pogotowiu. 

Tegi pan z żółtym kwiatem w klapie marynarki, 
ujrzaw'zy damę, stojącą przed wejściem do hote- 
In. przyśpieszył kroku. Po chwili sięgnął ręką do 
kieszeni, aby wydostać stamtąd kajdanki. zawcza- 
su przygotowane. 


„Już jest niedaleko. Jeszcze tylko piętnaście kro- 
ków dzieli go od niej. Za pół minuty będzie już 
przy czekającej na niego kobiecie i aresztuje ją. 


Już prawą nogę podnosi, aby wejść na trotuar, 
szerokim pasem ciągnący się przed hotelem. Ale 
nagle jakiś kulisty przedmiot ukazuje się w po- 
wietrzu, a po chwili pada na trotuar i odbiwszy się 
o jego kant uderza o bruk po raz drugi. Straszliwy 
huk wstrząsa powietrzem. Wielki słup kurzu, od- 
łamków gruzu, p Sta z domu i odbitego 
aku, wznosi się ku górze, poprzedzony brzękiem 
charakterystycznym tłukącego się szkła i hukiem 
spadających ze Ścian hotelu gzymsów... 


.„.Straszliwy huk wstrząsnął powietrzem... 


Ludzie biegną, jak gdyby nagle oszaleli. Kilka 
przejeżdżających koni. zaprzężonych do dorożek. 
wyrywa się z uprzęży i po chwili, jak szalone, ga- 
lopują po ulicy... 

Na irotuarze. niedaleko jezdni, leżą poszarpane 
i pokrwawione zwłoki ludzkie. Nieco dalej leży 
żółty kwiat. zbryzgany krwią... 

Jakaś stara kobieta stoi pod murem i tuli się do 
ściany, jak gdyby w ten sposób chciała uchronić 
się przed niebezpieczeńsiwem. 

agle padają strzały: jeden po drugim. To sirze- 
lają przebrani agenci. Strzelają do biegnącego tłu. 
niu, bez określonego celu, po »rostu tak sobie. Wig- 
cej ze strachu, niż dla obrony. 

Ktoś. trafiony strzałem agenta, pada na bruk. Ja- 
kiś wysoki „czynownik”. Agenci nie przestają 
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strzelać. Przechodzący ulicą patrol, widząc, że to 
strzelają „chłopi“, „żydzi“ i „kobiety“, rozbiega się 


przerażony, w przeświadczeniu, że to strzelają 
przebrani terroryści... 
Młody człowiek w peleryniz wbiega do bramy 


wraz z wielu innymi ludźmi. Aby nie wzbudzać 
podejrzenia, żegna się co chwiły znakiem krzyża 
i mówi głośno: 

— Ach, jakie to okropnel... Jakie straszne!... 

Jakiś pan z siwą brodą, z crderem na piersi, 
mówi: 

— Bomba wybuchła niedaleko ode mnie... Padł 
jakiś cywil, z żółtym kwiatem w marynarce... 

Po upływie dziesięciu minut pełno na ulicy po- 
licji i żandarmów. Nie widać już ani jednego cy: 
wila. Jeżeli nawet wyjdzie j.kiś cywil z bramy, 
natychmiast policja go zatrzymuje i bije po głowie 
pałkami. 

W chwili, gdy bomba wybuchła, Łapszyn zaczął 
uciekać wraz z innymi. Przecież miał na sobie cy- 
wilne ubranie i nikt nie mógł go poznać... 

Teraz Łapszyn jest znów na miejscu, gdzie znaj- 
dują się poszarpane zwłoki tajnego agenta Noz- 
driewa. Niektóre członki zostały oderwane od ciała 
i znajdują się w odległości kilkudziesięciu kroków 
od zwłok. Policjant odnajduje oderwany palec po- 
środku jezdni, w szynie tramwajowej... 

Łapszyn spogląda na pokrwawioną masę tego 
ludzkiego ciała i myśli ze złością: 

— Iwanow kazał mi tu przyjść!... Gdybym tego 
tchórza usłuchał, byłbym teraz na miejscu Noz- 
driewa leżał rozerwany na kawałki... 

O tejźe godzinie siedzi Iwanow w swym gabine- 
cie i niecierpliwie oczekuje wiadomości, 

Chce wiedzieć jak najprędzej, w jakim celu cór- 
ka jego pisała ten list.. Czy rzeczywiście chciała 
go zgładzić, czy też naprawdę żałowała swego po- 
stępku i teraz chce wrócić do domu? 

Zapala cygaro i nerwowo chodzi po pokoju. Co 
chwila zbbiża się do okna i patrzy na ulicę. 

Nagle lekko zadrżał. Zdaje mu się, że z daleka 
słychać było przez chwilę odgłos wybuchu... Jak 
strzał armatni, który grzmi w oddali... 

Przypomina sobie, że kiedy był na wojnie rosyj- 
sko-tureckiej i bra! czynny udział w bitwie pod 
Plewną, armaty, strzelające z daleka, wydawały 
ten sam odgłos. 

A może mu się tylko zdawało? 

Jwanow przywołuje swego adiutanta: 

— Andrej Iwanowicz! Czy nie słyszał pan wy 
buchu bomby? 

— Tak, wasze błagorodie, coś jakby pękło. 

— A więc słyszał pan? 

— Tak. ale możliwe, że to nie bomba. 

Twarz Iwanowa staje się ceglasta. W oczach wi- 
dać przerażenie. Znów zaczyna nerwowo chodzić 
tam i z powrotem pokoju. 

Naraz wpada zdyszany agent, którego Łap: yn 

slal, aby powiadomić Iwanowa o tym, co za- 
szło. 

Przede wszystkim staje na baczność, a potem 
szybkim głosem melduje: 

— Nozdriew zabity, wasze wysokobłagorodie! 

— Czy rzucono bombę?! — Twarz Iwanowa 
wykrzywia się takim przeraźliwym grymasem, że 
agent ze strachu traci głos. 

— Tak... Rozerwany na kawałki, — jąka sie 
agent. 

— Czy schwytano zbrodniarza ? 

— Nie wiem jeszcze nic, wasze wysokobłagoro* 
die... Wiele osób już aresztowano... 

— Ale czy schwytano tego, kto rzucił bombę? 
O to przecież pytam! — Iwanow zgrzyta ze złości 
zębami. 

Jego obowiązkiem jest niezwłocznie udać się na 
miejsce zbrodni. Przecież jest szefem ochrany. Ale 
budzi się w nim straszliwy lęk. Bomba, od wybu- 
chu której zginął Nozdriew, była przecież dla niego 
przeznaczona! Je córka, rodzona córka, chciała 
go wywabić z domu po to, aby terroryści mogli go 
zabić... 

Ach! Gdyby nie cofnął się w ostatniej chwili, le- 
żałby teraz na miejscu Nozdriewa... Już nie żyłby 
teraz... Nie paliłby cygara. nie rozmawiałby z a- 
gentem. 

Dalszy ciąg jutro. 
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Kalendarz dnia 


SOBOTA 
roty p. m. Ty- 
tusa b. w. 
Słowiański: Bog- 
dana(ny). 
pia A 7.10, 
zach. 16.31. 
LUTY Księżyca wsch. 


3.44, zach. 11.29. 


HISTORIA PODAJE: 


%6. Mieczysław I znosi bałwo- 
chwalstwo. 

1296. Przemysław II skrytobójczo 
zamordowany w Rogoźnie 
(Wlkp.). 

1309. Krzyżacy zajmują i palą 
czew. 

1440. Władysław Warneńczyk 
przyjmuje w Budzie koronę 
węgierską św. Stefana. 

1633. Koronacja w Krakowie Wła- 
dysława IV. 

1922. Kard. A. Ratti wybrany pa- 
pieżem. 

1932. Śmierć biskupa Wł. Bandur- 
skiego. 

KS. BISKUP WŁADYSŁAW BAN- 

DURSKI 


Był to płomienny kaznodzieja, go- 
rący kapelan, patriota, żołnierz, pi- 
sarz i poeta, Pierwszy biskup polo- 
wy Wojsk Polskich. M. i. zostawił 
tom przemówień p t. „Ducha nie 
gaście“. Zmarł w Wilnie, które jed- 
ną z ulic nazwało jego imieniem. 


KTO NIE WIE, ŻE: 

Anglia z Irlandią ma 47,3 miliona 
ludności, Londyn sam 7.476 tysięcy 
ludzi. 

WESOŁE DROBIAZGI: 

Jaka Anna najczęściej się kąpie? 
W-anna. 


HUMOR WIELKICH LUDZI: 


Rada na skąpstwo. 

Filip Thickness, ojciec lorda Au- 
dley znajdował się w wielkiej po- 
trzebie pieniężnej. Zwrócił się o po- 
życzkę do syna, ale ten mu jej od- 
mówił. Niewiele myśląc stary 
Thickness wynajął budę drewnianą 
naprzeciw pałacu syna i wywiesił 
napis tej treści: 

: „Zelowanie trzewików 
jak najsolidniej i 
cenach. Filip Tic 
da Audley“. 

Skutki tej wywieszki”dały się Tát- 
wo przewidzieć; sklepik znikł *na- 
zajutrz. 


md |. ni 
Tłumaczenie snów 


P. „Em — Jat”. Rozrywka czeka Pany. 
Pnzykrość przy pracy. Pańska sympatia jest 


Panu bardzo życziiwa. 

P. Roman z Twardej. Czeka Piana poważna 
rozmowa o polityce. Spotka Pan majomego 
blondyna. Bedzie mała strata, 

P. Murat Tamerlan. Sen o wiśniach wróży 
Panu dobrobyt w przyszłości. Ktoś Pana 
obrazi. Spelni się zamiar. 

P. Otylia. Wspomoże Pan! kogoś w potrze- 
bie. Blondynka obmawla Panią, choć jest 
Pani na ogół życzliwa., Szstyn Panią odwie- 
dzi. Szczęśliwy miesiąc: sierpień. 

P. Lusla W. Przeprosi się Pani z Marią. 
Hanka jest Pani życzliwa. Irek myśli o Pani. 
Sen Niusi musiałby być opisany. 


— 


i butów 
o bardzo niskich 
ness, ojciec lor- 


Restauracje W 


śródmieściu przepełnione 


Goście płacą nawet za brudy nagromadzone w kuchni 


W przeciwieństwie do przed 
mieść, centrum Warszawy nie 
odczuwa spęcjalnej biedy, je- 
śli dane w tym względzie opie 
rać się będzie na frekwencji, 
panującej w resłauracjach. 

Zgodnie z naszą zapowiedzią 
w nocy z niedzieli na ponie- 
działek odbyła się ponowna 
inspekcja sanitarna restaura- 
cji, która tym razem objęła in 
teresy gastronomiczne położo- 
ne w śródmieściu. 

Inspekcja zorganizowana zo 
stała jak zwykle zresztą przez 
Miejską Służbę Zdrowia, któ- 
ra postawiła sobie za zadanie 
doprowadzenie Warszawy pod 
względem sanitarnym do po- 
ziomu innych miast europej- 
skich. 

Pierwsza restauracja z jaką 
spotykamy się w tej nowej ro- 
li to bar pod Bukietem. Ze 
względu na niedzielę, w której 
na ogół wszyscy najmniej się 
spodziewają zetknięcia z wła- 
dzami, miny właścicieli z lekka 
wydłużają się, ale lustracja 
musi być przeprowadzona, 
Schodzimy na dół do kuchni. 
Panuje tu czystość i porządek. 


Inspektor sanitarny jest z wy-| d 


niku zadowolony, ale nie uda- 
je mu się tak łatwo opuścić 
progów restauracji. Zastępuje 
mu drogę sztab podchmielo- 
nych gości, którzy w odróżnie 
niu od wolskiego „prziepra- 
sziam“ starają się jak najgrze 
kmn i powiadają: 

— Pan starosta łaskawie wy 
baczy, Skowroński jestem. U- 
rzędnik państwowy na etacie. 
Pan. starosta rozumie, że każ% 
demu się może zdarzyć pewnę 
nieporozumienie... łaśnie 
mał. kolega biurowy Słaś Ża- 
czek i jego szwagier... ale prze- 
praszam, zaraz się dowiem jak 


"mu na imię... 


Brud aż kwiczy 


Inspektor sanitarny nie cze- 
ka jednak na wynik tego wy- 
wiadu personalnego i opusz- 
czamy bar, kierując się dalej 
ulicą Marszałkowską. 

I tu właśnie zachodzimy do 
jednej z koszernych restaura- 


Na matej wokandzie... 


Madry 


sąsiad 


czyli kłopoty pana Czesława 


(4. E.). Do pana Antoniego 
Wiązka, który słynie na ulicy 
Srebrnej jako człowiek mądry, 
ropadł sąsiad jego, Czesław 
Pieszkoroski, bardzo zmiesza- 
ny. 

— Poradź mnie pan, panie 
Antoni, m takiem przypadku: 

Akuratnie przed momentem 
przyszedł do mnie jeden facet, 
z którem mam interesy i da- 
maj mnie bić. 

Moja żona jak to zobaczyła, 
skoczyła mnie z raionkiem i 
cap go oburącz za nogę. A ja 
pomyślarwszy sobie, czy to 
przypada, żeby żona obcego 
mężczyznę za nogę łapała, od- 
raz do pana wdeplem, i pytam 
tera, co z nią zrobić? 

— Za które nogę go złapała? 
— spytał pan Antoni, — Za 
praroe? 

— Nie. 

— Za leme? 

— Nie, 

Pan Antoni 

— Hm. 

— Co robić, panie Antoni? 
— porotórzył zakłopotany mał 
żonek. 


—kRęce jej obciąć, 


zmarszczył się. 


Pan Czesłaro zadrżał. 

-— Panie Antoni! Po diabła 
tak ostro? Nie mystarczy jaka 
lżejsza kara? 

— Ręce jej obciąć! 

— Nie lepiej jej manto spu- 
ścić i kmita? 

— Ręce obciąć! 

— Panie Antoni! Zlituj się 
pan, przecie przestępstwo nie 
dość wielkie! Dlaczego taka 
sroga kara jej się należy? 


— Ręce jej obciąć, bo nie 
puści! — 
Zmartwiony pan Czesław 


brócił do mieszkania. 

Widok, jaki go tam oczeki- 
roał, rostrząsnął nim do glębi, 
miał boroiem roszystkie cechy 
zdrady małżeńskiej. Wobec te 
go nieszczęsny małżonek ryk- 
ral jak tur, chroycił rolelki nóż 
kuchenny, i.. stanął przed są- 
dem, jako oskarżony o usiłowa 
nie dokonania morderstrwa na 
PA pana Zbignieroa Duda- 


Próżn tłumaczył się pan Cze 
sław, że chciał tylko wykonać 
'oyrok pana Antoniego. Sąd 
uznał go winnym zarzucanego 
mu czynu i skazał go na 3 mie 
sace aresztu z zawieszeniem. 


cji mieszczących się po parzy- 
stej stronie ulicy Marszałkow- 
skiej, Na widok przybyłej ko- 
misji robi się w „na oko“ przy 
zwoitej restauracji niebywałe 
zamieszanie. Wśród podnieco- 
nych okrzyków kelnerzy roz- 
biegają się ze szczotkami, ścier 
kami, a Ai na gwałt do- 
o 


prowadzić lokal do względne- 
go porządku, ale nie udaje im 
się to. 

Kuchnia tej restauracji 


przedstawia widok wprost nie 
słychany. Brud tu jest mniej 
więcej taki jak w „Podlesian- 
ce“ na Marymoncie, z tą tylko 
różnicą, że ponieważ restaura- 
cja większa to i brud większy. 
Na stosie brudnego lodu porzu 
cono jakąś mieszaninę brudne 
go ścierwa, gotowanych wątró 
bek, kiełbasek, w ogóle wszyst 
kiego co potem przejść może 
na bufet, a z bufetu do żołąd- 
ków gości, którzy rozkoszują 
się przysmakami sądząc, że są 
najczyściej sporządzone. 

Wezwany natychmiast przez 
lekarza sanitarnego właściciel 
restauracji robi się na zmianę 
siny, zielony, bordo, przecho- 
zą przez niego wszelkie kolo- 
ry tęczy, wreszcie jednak, jak- 
by na swoje własne utrapienie 
stara się tłumaczyć tak mniej 
więcej dziecinnie: 
No panie doktorze, a 
gdzie jest lepiej? 

Rzecz prosta, że takie posta 


W wydziale XI cywilnym 
Sądu Okręgowego w Warsza- 
wie toczył się proces, który 
tak ze względu na przedmiot 
sprawy jak i osoby stron, w 
nim występujące, zasługuje 
na nazwę zgoła wyjątkowego. 

Z powódiwem wystąpił je- 
rzy WojIEchowski, głośny z 
zabójstwa, popełnionego przed 
niespełna 10 laty na osobie rad 
cy poselstwa sowieckiego w 

arszawie Lizarewa. Wojcie- 
chowski, po odbyciu kary 8 
lat więzienia wyjechał za gra 
nicę i obecnie studiuje na uni- 
wersytecie bełgijskim w Lou- 
vain. 

Powództwo zostało wytoczo 
Le przeciwko hrabiemu Stani- 
sławowi du Moriez, współwła- 
ścicielowi olbrzymiej kamieni 
cy przy ul. Zielnej 4 w Warsza 
wie. 

Jak wiadomo, hr. du Moriez 
był skazany przez Sąd Okręgo 
wy w Warszawie na parolet- 
nie więzienie za tolerowanie 
nierządu i czerpanie zeń zy- 
sków. Wyrok ten był następ- 


wienie sprawy przygważdża 
go ostatecznie i inspektor sani. 
tarny daje mu trzy dni czasu 
co doprowadzenia restauracji 
do Gikówiego porządku, a w 
razie niedotrzymania tego ier- 
minu restauracja będzie opie- 
czętowana. 


Umyj pan ręce! 


Z prawdziwym niesmakiem 
przechodzimy teraz przez salę 
i z ubolewaniem przyglądamy 
się „zalanym” gościom, którzy 
nieświadomi zarazy jaką spo- 
żywać mogą w potrawach stu- 
kają się kieliszkami i „za zdro 
wie niedzieli" piją. 

Dalsze odwiedzane restaura 
cje pozwalają zatrzeć niemiłe 
wrażenie tej ostatniej. Ale i tu 
nie obywa się bez surowych 
napomnień inspektora _Miejs- 
kiej Służby Zdrowia. Tak na 
przykład w restauracji „Cafe 
Club", gdzie kuchnia urządzo- 
na jest z prawdziwym przepy- 
chem zjawia się kelner, który 
preghis rękami w jakichś ku- 

lach od odpadków strzepuje 
po tym o ścianę, bierze prze- 
znaczony dla gości półmisek i 
nie wymywszy zupełnie rąk 
odchodzi na salę. Przykre sło- 
wa z tej racji dotykają natu- 
ralnie nie tylko kelnera, ale i 
kierownika sali. 


Z kolei przechodzimy jesz- 


ca” oraz restauracji mniej- 
szych w okolicach Nowego 
Świata. Wszędzie panuje 


względny porządek. 


Piewcy poprawy 

Gości w śródmieściu jest je- 
dnak dużo więcej niż w restau 
racjach przedmiejskich i kon- 
sumcja nie stoi tu w żadnym 
stosunku do  przedmiejskiej. 
Stoły są zastawione suto, na 
nich tylko przedniejsze wód- 
ki, na twarzach gości nie wi- 
dać zupelnie biedy, słowem. 
właściciele restauracji w śród- 
mieściu stolicy narzekać na o- 
brót nie mogą. 

Są tu ludzie, którzy nie ma- 
ją co robić z pieniędzmi, ale 
są i tacy, którzy jak slusznie 
oświadczył nam na wstępie u- 
rzędnik państwowy na etacie 
„popadają w nieporozumie- 
nie'. Nieporozumienie tym 

rzykrzejsze, że rozumieją je 
opiero następnego dnia ran- 
kiem, kiedy żona grzecznie 
zwraca się z prośbą o wypła- 
canie pensji, a pensja jak na 
złość przepłynęla do ostatnie- 
go grosza w mieszaninie wódki 
z rybką. 

Mimo woli nasuwa się też 
28 anie, że optymiści 

tórzy tak radośnie głoszą, że 
kryzys już się nareszcie skoń- 
czył, są zapewne stałymi by- 
walcami restauracji i to natu- 


cze do „Gastronomii“, „jęz [alca tych w śródmieściu. 


- Zabójca radcy sowieckiego 


procesuje się z hrabią du Morier 


chylony i hr. du Moriez cał- 
kowicie uniewinniony, a ka- 
sacja prokuratora oddalona 
przez Sąd Najwyższy. 

Przedmiot sporu stanowi 
właśnie owa nieruchomość 
przy ul. Zielnej 4. 

Jerzy Wojciechowski uro- 
dził się w 1905 r. W 1919 r. 


CES: mei GEIN) 


Dlaczego ludzie są 
w złych humoracu? 


W tych dniach Amerykanin 
Carlson opublikował niezwy- 
kle ciekawą pracę o przyczy- 
nach, które wprowadzają lu- 
dzi w zły humor. 

Między innymi Carlson 
stwierdza że mężczyznę o wie 
le trudniej przyprawiać o zły 
humor, mż kobiety. Z płci 
pięknej, kobiety w wieku od 
lat 40 do 60 są najbardziej sko 
re do martwienia się. 

Wśród ludzi białej rasy, 
twierdzi Carlson, czarnowłosi 
są bardziej tchórzliwi od blon 


nie przez Sąd Apelacyjny u-|dynów i rudych, 


W , i i 


szukał spraw.edliwości 


W Sądzie Okręgowym w 

Warszawie rozegrał się wczo- 
raj epilog tragicznego zajścia, 
jakie miało miejsce w dniu 24 
października ub. roku przy ul. 
Czerniakowskiej 42. 
m GU! Pilitowski opuścił za 
kład restauracyjny. w którym 
pracował, w stanie mocno pija 
nym. Na Czerniakowskiej za- 
czepiło go kilku kolegów. Po- 
wstała bójka. w czasie której 
Pilitowskiego powałono na zie 
mię. Zerwał się on na nogi, 
wpadł do sklepu rzeźniczego i 
porwał tam duży nóż rzezni- 
CZY» 


Napastnicy, którzy zauwa- 
żyli Pilitowskiego, rozbiegli 
się. Ten jednak, zamroczony 
alkoholem, rzucił się na zupeł 
nie przypadkowego przechod- 
nia Wojciecha Rejnika i zaczął 
rozliaielać razy. Rejnik, nie 
wiedząc o co chodzi, wpadł na 
podwórze domu Czemiakow- 
ska 42, chcąc się ukryć. 

Podążył za nim Pilitowski i 
tam leżącego na ziemi Rejai- 
ka zmasakrował nożem. Przy 
okazji ranił też brata Rejni- 
ka, Szczepana. 

Pilitowski skazany został 
na 8 lat więzienia, 


zmarł jego ojciec, właściciel 
kamienicy pnzy ul. Zielnej 4 i 
spadek przeszedł na dwóch sy 
nów, Sergiusza i Jerzego. 

W 1922 roku w kancelarii 
notariusza Jana Kantego Bie- 
rzyńskiego przed jego zasięp- 
cą Adamem Kułleszą został spi 
sany akt, mocą którego Jerzy 
Wojciechowski upoważnił swą 
matkę, Helenę do zarządzania 
nieruchomością i nawet jej 
RA” Odpowiedni ustęp 
aktu głosił, że TEZY Wojcie- 
chowski jest osobiście znany 
notariuszowi i zdolny do dzia- 
łań prawnych. 

Helena Wojciechowska, na 
zasadzie tego aktu pełnomoc- 
nictwa, sprzedała część nieru- 
chomości stanowiącą własność 
Jerzego, hrabiemu du Moriez. 

Obecnie Jerzy Wojciechow- 
ski za pośrednictwem adw. Ga 
lacha wysu pił do Sądu Okrę- 
gowego z żądaniem przepisa- 
nia tytułu własności na Jerze- 

o Wojciechowskiego, dowo- 

ząc, iż w dacie spisania aktu 
pełnomocnictwa był on nielet- 
nii tym samym  pełnomocni- 
ctwo z samego prawa nieważ- 
ne. 

Rzecznicy hr. du Moriez, ad- 
wokaci Wacław Zylber i Kop- 
pel podnoszą, że Jerzy Wojcie 
chowski działa w złej wierze, 
że za życia matki, Heleny, ni- 
gdy nie kwestionował aktu 
sprzedaży, a dopiero teraz wy 
stąpił z roszczeniem przeciw- 
ko hr. du Moriez, który zain- 
westował w nieruchomości 
220.000 zł. 

Rzecznicy pozwanego ponad 
to żądają przypozwania do 
sprawy notariusza Bierzyń- 
skiro i jego zastępcy, Kule- 


szy. , 

Na wczorajszym posiedze- 
niu, któremu przewodniczy 
w-prezes Żołątkowski, zapa- 
dło postanowienie o odrocze- 
niu rozprawy: 


Ste. 6 


Krwawa masakra na złodziejskiej zabawie 


Krwią obryzgano dom, podwórze, zabito jednego i raniono kilka osób 


Na przedmieściu Warszawy 
przy ul. Skłodowskiej miesz- 

ał Edw. Noszczak. Był to za- 
wodowy złodziej. Mieszkał z 
RODE GA Heleną Nowa- 

owską. Oboje urządzili oneg 
daj wieczorem zabawę karna- 
wałową, na którą zaprosili róż 
ne znakomitości ze świata 
trzestępczego. 


Między innymi przybyli na 
zabawę Mikołaj Bednarkie- 
wicz i Edward Skiba, obaj nie 
bezpieczni opryszkowie. Ski- 
ba mimo. że ma dopiero lat 18, 
jest już sławny w świecie prze 
stępczym i należał ongiś do 
głośnej bandy, Józefa Koziń- 
skiego, którego policja przed 
trzema laty zastrzeliła na sta- 
cji kolejowej w Legionowie. 

Siostra Skiby była kochan- 
ką zabitego Kozińskiego. Osie 
roconą kochankę przygarnął 
następnie Bednarkiewicz i 
stąd panująca między nimi ser 
deczność. Oni też obaj byli naj 
znamienitszymi gośćmi zaba- 
wy. 

Gdy sobie towarzystwo do- 
brze podpiło, Noszczak zwró- 
cił się do swego sublokatora 
Tadeusza Lewandowskiego o 
pieniądze. Lewandowski od- 
parł, że nie da. Noszczak żądał 
pieniędzy na komorne. Na to 
Lewandowski odrzekł, że Nosz 
czak nie płaci za komorne gos- 
podarzowi domu,to i on nie 
potrzebuje płacić jemu. 

Wynikł spór, do którego 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 


wmieszałi się Skiba i Bednar- 
kiewicz. Spór zamienił się w 
kłótnię. Nastąpiła ostra wymia 
na zdań i powstała bójka. Się 
gnięto do noży. Podczas gdy je 
dni chwycili za noże, inni za 
siekiery i rozgorzała walka. 

Trysnęła krew. Gromada 
zbitych ludzkich ciał starła się 
z sobą. Izba, w której trwała 
walka, ma zaledwie dwa na 
półtora metra powierzchni. 
Całe urządzenie zostało potłu- 
czone. 

Wreszcie walczący znaleźli 
się w sieni. potem na schodach, 


a stąd na podwórzu. Wszędzie 
po drodze lala się krew tak, 
że cały dam został krwią zbry 
zgany. Potem zaczerwienił się 
w podwórzu śnieg. 

Wreszcie padł nieprzytom- 
ny Noszczak. Potem zwalił się 
z nóg Lewandowski. Obaj le- 
żeli na czerwonym od krwi 
śniegu. A tymczasem Skiba i 
Bednarkiewicz wrócili do iz- 
by i dałejże masakrować no- 
żami i siekierami resztę osób. 

Poranili ciężko Nowakow- 
ską, kochankę Noszczaka į by. 
liby może wszystkich pozabi- 


Zdemaskowanie mordercy 


za pomocą odcisku palca 


W szczególny sposób udało 
się ostatnio władzom chilij- 
skim wykryć mordercę 
sprzed 7 lat. Wówczas trzech 
gangsterów napadło na nowo- 
jorski klub karciany. Dwóch 
z nich ograbiało obecnych w 
lokalu graczy z pieniędzy, a 
trzeci trzymał w szachu ofia- 
ry napaści. 

Jeden z graczy nie przeraził 
się rewolweru gangstera i pró 
bował ratować się ucieczką. 
Zaledwie uczynił kilka kro- 
ków, gdy gruchnął strzał i 
gracz zwalił się na ziemię bez 
życia. Zaraz po oddaniu strza- 
łu gangsterzy opuścili lokal i 
znskli. Władze energicznie po- 
szukiwały przestępców, ale 
musiały zadowolić się tylko 
odciskami palców mordercy. 

Przed pewnym czasem wła- 
ściciel nocnego lokalu karcia- 
nego w Antofogasta (Chile). 
Bahan, chciał udać się do Bra 
zylii i zwrócił się do władz o 
paszport zagraniczny. W pań- 


na paszporcie zamiast fotogra- 
fii umieszcza się odciski pal- 
ców, proszono więc « pana Ba- 
hana, aby złożył odcisk palca. 
Bahan chętnie się na to zgo- 
dził i przyłożył gruby palec 
na wskazane mu miejsce. 
Paszportu jednak nie otrzy- 
mał na rękę. Zgodnie ze zwy- 
czajem południowo-amerykań 
skim przed wydaniem pasz- 
portu petentowi posyła s.ę go 
do centralnego wydziału bez- 
pieczeństwa w Waszyngtonie, 
aby sprawdził czy odcisk pal- 
ca nie jest notowany w karto- 
tece przestępców. 
Waszyngtonie stwierdzo- 
no, że odcisk palca przypomi- 
nał odciski palców nieznanego 
mordercy sprzed 7 lat. O 
spostrzeżeniu tym doniesiono 
natychmiast władzom chilij- 
skim, które aresztowały Ba- 
hana, gdy zgłosił się po d- 
biór paszportu, 1 przesłały go 
do Stanów Zjednoczonych. 
gdzie będzie odpowiadał za 


stwach Ameryki Południowej ł dokonane morderstwo. 


Kryzysowe pomysły 


przynoszą również wielkie pieniądze 


W Nowym Jorku istnieje nie 
zwykle oryginalne przedsię” 
biorstwo, które nazywa się 
„National Surplus Company“. 
Kupuje ono tylko te przedmio 
ty, których nikt już nie może 
i i których nikt nie 

ce kupić i przy tym pomi- 
mo kryzysu robi doskonałe in- 
teresy. 

Przed kilkoma miesiącami 
na przykład pewna fabryka o- 
buwia w Massachussetts chcia 
ła pozbyć się 30.000 par dam- 
skich bucików z cholewkami, 


zapinanymi na guziki, co się|rzom Jowy i Id 


jej w żaden sposób nie udawa 
ło. Dowiedziało się o tym „Sur 
plus”, nabyto buciki po 30 cen 
tów za parę, odcięło cholewki, 
sprzedało guziki, a powsiałe 
półbuciki sprzedało w Chi- 
nach. 

Podczas ostatnich roztopów 
wiosennych skład cukru znaj 
dujący się nad brzegiem Missi 
ssipi znalazł się ped wodą i cu 
kier pokrył się błotem i szla- 
mem i był niezdatny do użyt- 
ku. „Surplus“ nabyło ten cu- 
kier i sprzedało go pszczela- 
aho. 

Innym znów razem „Surplus* 


nabyło za grosze wielkie bara- 
ki wojskowe, które były zbu- 
dowane podczas wojny i któ- 
rych wartość wynosiła wów- 
czas 21 milionów dolarów. O- 
koliczni wieśniacy mogli za pe 
wną opłatą zdemolować bara- 
ki i zabrać żelastwo i deski. 
Ale nie tylko to przyniosło 
„Surplusowi” zysk. W bara- 
kach znaleziono 110,000 trąbek 
wojskowych. „Surplus“ sprze- 
dało te trąbki wielkim domom 
towarowym, które rozdały je 
swym stałym klientom jako 
premie, 


Ostatnia wola hrabiny 


Zapisała milionowy majątek instytucjom dobroczynnym 


W Turynie rozegrała się o- 
becnie walka o wielki spadek 
która znajdzie swe zakończe- 
nie dopiero w sądzie, Gdy hra 
bina Krcolina Novedo zmarła 
zostawiła 8 milionów lirów. 
Dzieje pięknej uroczej hrabi- 
ny Novedo przypominają zu- 
pełnie jakąś powieść  senty- 
mentalną, 

Przed laty jako młoda dzie- 
wczyna była sprzedawczynią 
w dużej kwiaciarni. Pewnego 
dnia wstąpił tam po kwiat 
prawdziwy książę włoski. U- 
roda kwiaciarki wywarła na 
nim tak silne wrażenie, że za- 
kochał się w niej od pierwsze 
go wejrzenia j o wea dro 
gimi podarunkami. Gdy miłość 
księcia ostygła. Ercolina po- 
znała hrabiego Novedo, który 


się w niej zakochai ' pojął za 
żonę. 

Biedna sprzedawczyni kwia 
tów  przeobraziła się obecnie 
w niezmiernie bogałą rozpiesz 
czoną damę, której wszystkie 
kaprysy były w mig spełnia- 
ne. Przed Kilksm= miesiącami 
60-letnia hrabina czując, że 
zbliża się śmierć, zabrała sie 
do sporządzenia testamentu 
Po długich rozmyślaniach po- 
stanowiła całe swe mienie wy- 
noszące 8 milionów lirów zapi 
sać instytucjom dobroczyn- 
nym. Była jednakże tak osła- 
biona, że nie mogła już pisać i 
poleciła swej sekretarce spisać 
testament na maszynie. 

Gdy adwokat hrabiny uitzał 
testament, przeraził się. Na 
podstawie włoskiego prawa 


cywilnego testament musi być 
pisany odręcznie, w przeciw- 
nym wypadku jest on niepra- 
womocny. Adwokat udał sie 
do hrabiny, zamierzając ją o 
tym uprzedzić i prosić aby 
przepisała testament. Gdy do 
niej przybył, hrabina Nasedo 
eżała w ognii. 


Po śmierci hrabiny jej krew 
ni postanowili wykorzystać to 
że testament nie jest pisany od 
ręcznie i zażądali unieważnie- 
nia go. Z tym się nie zgodziły 
instytucje dobroczynne. Ponie 
waż sprawy nie można było za 
łatwić polubownie, musiała się 
oprzeć o sąd. W najbliż 
szych dniach sąd rozpatrzy ie 
sprawę, która wywołała wiel- 
kie poruszenie w Turynie. 


jali, gdyby ktoś nie krzyknął. 
że idzie policja. Napastnicy 
rzucili się do ucieczki : zbiegli. 


Wezwano iekarza Pogoto-| 
wia, który stwierdził śmierć 
Noszczaka i ciężki stan Lewan 


dowskiego oraz  Nowakow- 


skiej. Odwieziono oboje do 
szpitala Przemienienia Pań- 


skiego. Po opatrunku jednak 
Lewandowski nie chciał w szpi 
talu pozostać i odwieziono g9 
do domu. 

Policja zajęła się odszuka- 
niem morderców ı znalazła ich 
w ciągu nocy w jednej z me- 
lin na Targówku. Mieli obaj 
przy sobie seyzoryki a o0- 
strzach na 5 centymetrów sze- 
rokich i 21 cent. długich. Sku- 
to ich w kajdany i odstawiono 
do wiezienia. 


Król Gustaw szwedzki przybyi z wizytą ao Kkiuit velgii, 


Leopolda. Na zdjęciu 


Ja 
oczyw.Ście 


W pewnym wielkim dzienni 
ku nowojorskim ukazało się 
przed kilkoma tygodniami na- 
stępujące ogłoszenie: „Proszę 
przysłać mi jednego dolara — 
Harold Williams, 12 Avenue 
Nr. 35. W ciągu następnych 
kilku dni znów ukazały się o- 
głoszenia tej samej treści. 
Czwartego dnia / Haroldow1 
Williamsowi przesłano 270 do- 
larów. Prawdopodobnie ofiaro 
dawców skloniła do przesłania 
dolarą tylko ciekawość, Jeden 
dolar nie jest wielką sumą. 
chcieli się więc przekonać co 
się kryje za tym ogłoszeniem. 

Gdy po kilku dniach ukaza- 
ło się znów ogloszenie Harol- 
da, który obwieszczał, że bę- 
dzie przyjmował dolary lylko 
do 15-go stycznia, publiczność 
zaczęła się poważnie zastana- 
wiać nad tym co się kryje za 
tym ogłoszeniem. Przypuszcza 
no, że Harold Williams jest ja 
kimś filantropem, który zamie 
rza tym wszystkim, którzy za 
ufali mu dolara, przesłać war 
tościowy podarunek. lub że 
jest genialnym kupcem, i dzie 
ki otrzymanym pojedyńczym 
dolarom założy jakieś przed- 
siębiorstwo. które przyniesie 
milionowe dochody. i William 
sowi przesłano pocztą 7685 do 
larów. 


Po kilku 


dniach OE | 


obydwaj monarchowie. 


w. Ameryce 

ukazało się po raz ostatni. Te- 
raz miało nieco odmienną 
treść: „Pozostało Wam jesz- 
cze dwa dni do przesłania do- 
lara. Po upłynięciu terminu 
przekazy nie będą przyjmowa 
ne. 
Ogłoszenie to przyprawiło 
całe miasto o istny szał. Pu- 
bliczność oblegała urzędy po- 
człowe. Napływ interesantów 
do urzędów był tak wielki, że 
na ulicach, na których one się 
znajdowały, był zatamowany 
ruch kołowy i musiano zmobi 
lizować silniejsze oddziały po- 
licji, celem utrzymywania w 
karbach hałasującej i toczą- 
cej się ludności. 

W ciągu dwóch dni Harold 
Williams otrzymał 30.000 dola 
rów. Mając w kieszeni tak 
wielką sumę, udał się do Hono 
lulu. nabył większą posiadłość 
ziemską, na której zamierza 
żyć w spokoju. Z 30.000 ofia 
rodawców, 1000 zaskarżyło go 
do sądu, uważając że jest o 
szustem. - 

Skargi te jednak zostały od 
rzucone, Sąd stanął na stano- 
wisku, że w postępowania Ha 
rolda Williamsa nie było cech 
przestępstwa. Nikomu nic nie 
obiecywaj, ani nikogo nie zmu 
szał do przesyłania mu dolara 
50.000 osób dobrowolnie prze: 
słało mu po dolarze, 


Podrzucone dziecko w śmietniku 
Matkę znaleziono w domu noclegowym 


W śmietniku na Bonifrater- 
skiej w W-wie stróż miejski 
znalazł niemowlę. Bylo żywe. 
Dowodz:ło to, że porzucone zo 
stało niedawno. Nigdzie jed- 
nak wokół dozorca nie zauwa 
żył nikogo. Wezwał policjanta 
i dziecko zabrano do komisa- 
riatu skąd następnie odesłano 
je do domu podrzutków. 


Na raczce dzieeka znajdo- 


wała się wsiążeczka z numer-* 


kiem. To naprowadziło na ślad 
matki. Dziecko przyszło na 
świat w zakładzie św. Zofii. 
Urodziła je Róża Rozenberg, 
którą odnaleziono w jednym 
z domów noclegowych przy ul. 
Franciszkańskiej i aresztowa- 
RO. 


COO 
CZYTAJCIE 
„ŻYCIE KOBIECE“ 


DULIŃSKI 


M SENSACYJNA POW 


Wszedłszy do komórki w podziemiach Opery, wspólpracownicy 
Cze-ki ze zdumieniem stwierdzili, że została ona przeobrażona 
w istną wytwórnię bomb. Pierwszy przerwał milczenie kierownik 
(uc-ki, Peters. Położył dłoń na ramieniu Jakackiego i oświadczył 
uroczystym tonem, że dzięki temu bohaterowi uniknięte strasznej 
katastrofy. 


325. 


Domysły 
Melińskiege 


— Czy to rzeczywiście Jakacki? — zdumieli się 
wszyscy i wlepili w mężczyznę z bródką przenikli- 
we spojrzenia. — Przecież on popełnił samobój- 
stwo, a nekrologi, wiszące na murach obwieszcza- 
ły wszem i wobec o jego śmierci. Czy jego śmierć 
była tylko umyślnie zaimscenizowand?: 

Peters ujął dłoń Jakackiego i, mocno ją ścisnąw- 
szy, wykrzyknął: 

= Powinniśmy wszyscy chylić czoła przed wa- 
mi! 

Obecni z podziwem przyglądali się tej scenie 
i jeszcze ciągle nie mogli dać wiary temu, że męż- 
czyzna, którego dłoń uścisnął Peters, był Jakac- 
kim. Zresztą nie tylko ten szczegół, ale wszystko, 
co zaszło w podziemiach Opery, było dla współ- 
pracowników Cze-ki i intendenta oszałamiającą 
niespodzianką. 

Jakacki zaś był wzruszony do łez. Radość jego 
wmąciła tylko myśl. że szpiegom angielskim udało 
się zbiec. 

— Czy wybuch przyniósłby wiełkie szkody, — 
zapytał naglć Pólers pirotechnika. ` | 

— Nie tygko gmach Opery runąłby w gruzy — 
odparł pirotechnik — ałe również i wszystkie oko- 
liczne domy zapadłyby się. Siła wybuchu byłaby 
tak gwałtowna. że wyleciałyby wszystkie szyby 
z domów nawet znajdujących się na  przedmie- 
ściu. 

— Przecież przed pół godziną była tu kontrolna 
komisja, składająca się z jednego towarzysza i to- 
warzyszki—wtrącił jeden z agentów Cze-ki.—To- 
warzysz Mebiński oprowadzał ich pc całym gmachu 
i ci stwierdzili. że wszystko jest w najlepszym po- 
rządku... 

— Czyście widzieli, jak towarzysz Meliński o- 
prowadzał ich po Operze? — zapytał Peters. 
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— Nie widziałem tego. Stałem bowiem na warcie 
przed gmachem, ale towarzysz Meliński tak nam 
oświadczył. 

Peters i Jakacki obrzucili się porozumiewaw- 
czym spojrzeniem. 

— W jakim aucie oddalił się Meliński z członka- 
mi komisji kontrolnej? — pytał w dalszym ciągu 
Peters? 

— W aucie rządowym. 

po oPło intrygowało w jaki sposób Meliński 
nołapał się, że grunt pali mu się pod stopami, że 
z stał zdemaskowany. 

— W jaki sposób stwierdziliście, że do waszego 
mieszkania ktoś się włamał? — zapytał Jakacki 
intendenta. l 

Ten opowiedział, że żona zerwała się ze snu za- 
raz po tym, jak tajemniczy włamywacz wybiegł 
na ulicę. Jak tylko ujrzała, że krzesło, na którym 
wisiała odzież, było obrócone, od razu wszczęła 
alarm. Po chwili na miejsce wypadku przybiegło 
kilku agentów Cze-ki z Melińskim na czele i od 
razu wszczęli śledztwo. 

— Jakie wrażenie wywarła na Melińskim wia- 
domość, że do waszego mieszkania ktoś się wła- 
mał? — zapytał Peters. 
dent — był niemniej zdumiony, niż ja. 

Czy nie był czasem przerażony, nie zauwa- 
żyliście tego? 

Obecni w komórce współpracownicy Cze-ki za- 
częli zwolna orientować się w tym, co się stało. 

— Meliński też miał być zdrajcą? — pomyśleli. 

— Czy, on był przerażony? — powtórzył pytanie 
intendent. —* Powiem wam szczerze, byłem tak 
zmieszany,» że nje zwracałem na niego uwagi i nie 
przypatrywałem mu się. 

Peters udał się na górę, zatelefonował do komi- 
sariatu spraw wewnętrznych i zakomunikował o 
sensacyjnym odkryciu, jakiego dokonał Jakacki. 


| Wieść ta zaelekiryzowała komisariat spraw we- 


wnęirznych. Od razu we wszystkich urzędach za- 
dźwięczały dzwonki telefonów. Wyrwano Dzier- 
żyńskiego ze snu. Zanim upłynęła godzina Plac 
Teatralny zaroił się autami wyższych urzędników 
rządowych i wojskowych. Gmach Opery został z 
miejsca otoczony gęstym kordonem żołnierzy. Pe- 
ters wydał rozkaz, aby natychmiast przeprowadzo- 
no obławy w całym mieście i w okolicy, przypusz- 


Nie rozumiem tego pytania, — odparł inten- | 


A NN n i Zas 3 
= zz EDO 


Str. Z. 


s PAZEJ 


czał bowiem, że w ten sposób uda mu się wyłowić 
zbiegłych szpiegów i zdrajcę Męlińskiego. s 0, 

Około godziny czwartej nad ranem zostało żwo- 
lane wyjatkowe posiedzenie komisarzy ludowych, 
Całe miasto wrzało. Poprzez opustoszałe jeszcze u- 
lice i uliczki Moskwy pędziły ciężarowe auta pelne. 
czekistów i żołnierzy. Co chwila auta zatrzymywa- 
ty się przed innym domem. Kilku czekistów i żol- 
nierzy z karabinami gotowymi do strzału zeskaki- 
wało z samochodów i gwałtownie waliło pięściami 
w bramę. 

— Kto wpadnie na trop irojga niebezpiecznych 
zdrajeów, otrzyma wysoką nagrodę! — Peters do- 
dawał bodźca swym podwładnym. 

W mieście przeprowadzono masowe rewizje. 
Przeszukiwano dom za domem, ale po trojgu prze- 
biegłych spiskowcach znikł wszelki ślad, ulotnili 
się jak kamfora. 

Ga 

W jaki sposób udało się Melińskiemu, Annie Mo; 
rette i Jamesowi zbiec?. W jaki sposób połapali się, 
że grozi im niebezpieczeństwo? 

Gdy Meliński dowiedział się, że do mieszkania 
intendenia dokonano włamania, że tajemniczy zło- 


-dziej dostał się do mieszkania przez drzwi łączące 


je z gmachem Opery, cała sprawa od razu wydał 
mu się mocno podejrzana. : 

Jeszcze większe podejrzenie wzbudziło w nim 
zeznanie intendenta i jego żony, którzy stwierdzili, 
że zagadkowy włamywacz nic sobie nie przywiasz- 
czył. 

X Stąd jasno wynika — pomyślał Meliński, — 
że tajemniczemu włamywaczow. szło przede 
wszystkim o to, aby wydostać się z gmachu Ope- 
ry w ten sposób, ażeby straże go nie dostrzegły. .. 

O tym, że w gmachu teatru ukrywał się jeszcze 
jakiś spiskowiec nie mogło być w ogóle mowy. Me- 
liński stał przecież w bliskim kontakcie ze wszyst- 
kimi organizacjami kontrrewolucyjnymi i wie- 
działby o tym. Tu z pewnością ukrył się ktoś, kto 
coś zwąchał i wydostał się w tym celu, aby donieść 
o wynikach swej obserwacji Cze-ce. 

Meliński chcąc uprzedzić wypadki, natychmiast 
zatelefonował do Cze-ki i zameldował o włamaniu. 
W odpowiedzi Kozłowa wyczuł już coś podejrza- 
nego. A gdy następnie rozmawiał telefonicznie z 
Petersem, był już święcie przekonany, iż w Cze-ce 
wiedzą, co się przygotowuje w podziemiach Opery. 

Peters wprawdzie mówił bardzo spokojnie, ale 
mimo to Meliński wyczuł w jego głosie nutę wzbu- 
rzenia. Zeszedł więc do podziemi i zapukał: do ko- 
mórki, w której wrzała „praca“. 

Anna Morette i James byli tak pochłonięci pra- 
cą, że w pierwszej chwili nie usłyszeli lekkiego pu- 
kania Melińskiego, Gdy ten .noeniej zapukał, Ja- 
mes gwałtownie się obrócił i wycełował rewolwer 
w stronę drzwi. 

— Ja, otwórzcie — rzekł Meliński drżącym gło- 
sem. 

— Co się stało zapytał? — ujrzawszy bladą 
twarz Melińskiego. 

Meliński opowiedział im o tajemniczym włama- 
niu do mieszkania intendenta i dodał: 

— Mam wrażenie, że jesteśmy zdemaskowani!... 

Dalszy ciąg jutro. 
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SIERZANT I DZIEWCZYNA 


Nad Londynem wisiała wów 
czas tak gęsta mgła, jak dzi- 
siaj. Dopiero od niedawna by 
lem w tym wielkim mieście. 
w którym czułem się źle. 
Exter otaczano mnie jako sier 
żanta policji powszechnym 
szacunkiem, a tu byłem tylko 
traktowany. jak zwykły poli- 
cjant. 

Tego wieczora nagle z mgły 
"UR się urocze dziewcząt 
%, 

— Panie sierżancie, bardzo 
proszę, niech pan zwraca uwą 
ge na ten dom — wskazała pal 
cem na małą willę, ukrytą za 
rzewami. 

— Widzi pan — dodała po 
chwili — jestem tam pokojów 
ką, a moi raństwo wyjechali. 

awierzyl: mi pieczę nad tym 
tomem, a teraz muszę wyjść 
1a dwie, trzy godziny. 

„7 Dobra, miła dziewczyna, 
ne ma w sobie nic z kokieterii 

Aarakteryzującej pokojówki 
lata M omów — pomy- 
‘alem z dziwną radością. 

— Tak się boję złodziejów 

- ciągnęła dalej dziewczyna, 
łotrzymując mi kroku. — Je- 
stem ze wsi i nigdy nie byłam 
Jeszcze sama w tak dużym do- 
mu. Nie będzie go pan spusz- 


| czał z oka? 


Zanim zdołałam coś odpowie 
dzieć, dziewczyna oddaliła się. 
Przez chwiłę stałem przed „Sh 
lą, a następnie udałem się na 
dalszy oBchód. Przez cały czas 
służby przypuszczałem, że ona 
wróci. A e nie przyszła, 
musiałem się z nią widocznie 
minąć. Pewnego wieczora gdy 
przechodziłem obok jej domu 
i myślałem o niej, nagle wyło 
niła się z mgły i rzekła drżą- 
cym głosem: 

— Panie sierżancie, zgubi- 
łam klucze od mieszkania i 
nie mogę wrócić do domu. 

— W takim razie musi pani 
rzenocować u siostry. lub w 
otelu. 

—- To niemożliwe — potrzą- 
snęła głową. — Muszę być w 
domu. Moi państwo mogą nie- 
spodzianie wrócić ico powie- 
dzą, gdy mnie nie zastaną. 

— Niech pani czeka Za- 
mruczałem. — Udam się do 
komisariatu i przyniosę pęk 
klucz j- Może uda mi się otwo- 
rzyć drzwi. 

Gdy wróciłem, podbiegła ło 
mnie, ujęła mnie za ramięi 
szepnęła: 

— Niech pan spojrzy. w mie 
szkamiu pali się światło. Wi- 


docznie jakiś złodziej znalazł 


klucze i dowiedział się, do ja- 
ki” go zamku pasują. 

, — Czy nie spostrzegła pani, 
że ktoś się zbliża? 

z= Nie, ponieważ niecienpli- 
wiłam się pańską przedłużają 
cą się nieobecnością i spacero- 
wałam wzdłuż uliczki. 

Nie mie odparłem. Zabra- 
łem się do pracy i po kilku 
chwilach drzwi day otwo- 
rem. Dziewozyna wzięła mnie 
mocno za rękę i wprowadziła 

o ciemnego hallu. Ogarnęła 
mnie dziwna błogość. Nie my- 
ślałem wcale o przygodzie, kió 
ra mnie czeka, tylko czułem 
niewymowaną przyjemność ja- 
ką mi iv. dotyk jej ręki. 
Poomacku zaczęliśmy się posu 
wać naprzód į w końcu natknę 
liśmy się na drzwi. Gdy je o- 
tworzyłem, ujrzałem trzech 
mężczyzn bez marynarek, spo 
żywających najspokojniej w 
świecie posiłek. Wyciągnąłem 
rewolwer i wykrzyknąłem: 

— Ręce do góry! 

Mężczyźni zerwali się z krze 
seł i wyprężyli ręce. 

— Chodźcie ze mną. — rze- 
kłem spokojnie — włamanie 
wam się nie udało. 

— Włamanie?! — wykrzyk- 
nął jeden z nich! — Przecież 
to moje mieszkanie. 

„W tej chwili poznałem go. 
Zbyt szeroko rozwarł usta i 
pod okrągłą bródka ujrzałem 


szereg złotych zębów. Był to 
niebezpieczny amerykański 
gangster „Gold-Jim“, który 
ukrywał się w Londynie i za 
którym wysłano listy gończe 

Odkrycie to wyprowadziło 
mnie na ułamek sekundy z 
równowagi. Wykorzystał to 
jeden z obecnych i rzucił mi 
się pod nogi. Nie wiem, jak- 
bym wyszedł z opresji, gdyby 
niple dziewczyna nie wyciąg- 
nęła rewolweru i nie strzeliła 
w powietrze. 

Po założeniu przestępcom 
kajdanków poleciłem dziew- 
czynie zatęlefonować na poli- 
cję po posiłki. Po chwili wró- 
ciła oświadczając, że druty są 
przerwane. Nie pozostało mi 
więc nie innego, jak samemu 
odwieźć ich na policję. Chcia- 
łem również , abrać z sobą 
dziewczyną w charakterze 
świadka. 

— Nie mogę teraz opuścić 
mieszkania — odparła — mu- 
szę sprawdzić czy wszystko 
jest w porządku. Niech pan tu 
wróci, sierżancie, boję się 
już sama przebywać w miesz- 
kaniu. 

Odwiezienie _niebezpiecz- 
nych opryszków na policję nie 
było wcale rzeczą łatwą i do- 
piero o drugiej w nocy przy- 
byłem z nimi do Scotland Yar- 
du. gdzie winszowano mi suk- 
cesu; Zniecierpliwiony  wsia- 
dłem w taksówikę i udałem się 


do pokojówki. Ku memu zdu- 
mieniu nie zastałem jej w do- 
mu. Na stole w jadalni leżała 
kartka tej treści: „Niech pan 
mnie nie szuka“. 

Nie miałem nawet czasu jej 
szukać. Miałem bowiem wiele 
pracy. Zostałem mianowany 
inspektorem i powierzono mi 
prowadzenie śledztwa w spra 
wie „Gold-Jima'. Okazało się, 
że willa, w której go areszto- 
wałem, należała do niego i że 
wszystkie łupy, które sprowa- 
dził do Anglii, znkiły w tajem 
niczy sposób. 

Po czterech tygodniach strzy 
małem list z Ameryki. „Drogi 
inspektorze — pisano do manie 
— pan mi się bardzo spodobał 
i żałuję, że uczciwy policjant 
i słynna hochsztaplerka nie mo 
gą tworzyć dobranej pary. Pan 
mi pomógł zagarnąć drobne 
mienie mego znienaw. lzońego 
konkurenta, który mu-iał być 
zdumiony, że dokonałam wła- 
mania przy pomocy policji. 
Czytałam w gazecie. że pan zo 
stał mianowany inspektorem. 
Nić więc pan nie stracił na 
tym, że pomógł mi okraść 
„Gold-Jima“. Gdy kiedyś przy 
będzie pan do Ameryki, to uj- 
miemy wszystkich _ wrogów 
społeczeństwa, oczywiście po- 
za mną. — Wiele szczęścia ży- 
czy panu pańska Pearl Car- 
thy, alias Lescadieun. alias 
Brown. itd. '... 


Z Teatru im. J, Słowackiego. 
„Krawiec na zamku“. 


Co grają w kinach? 


ADRIA: „Romeo i Julia", 
ATLANTIC: „Rok 2000“ i „Takie 
są dziewczęta”. 
APOLLO: „Królowa dżungli“. 
BAGATELA: rewia p. t. „Różowy 
walc“. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Metropolitan“ 
Kino Muzeum: „Napad na Kongo* 
PROMIEŃ: Szarża lekkiej brygady 
STELLA: „Trędowata*. 
ŚWIT: „Ostatni Mohikanin'. i 
SZTUKA: „Zapomniana symfonia" 
UCIECHA: „Przerwana pieśń”. 
WANDA: „San Francisko“. 


PROGRAM RADIOWY 


KRAKÓW, godz. 7.25 Kilka infor- 
macyj 7.30 Muzyka poranna z płyt, 
12.03 Muzyka z płyt 1250 Trybuna 
młodych 13.30 Koncert życzeń 15.15 
Koncert reklamowy 15.30 Muzyka z 
płyt 16 Pogadanka aktualna 76.10 Wia 
dości z dnia 17.20 Muzyka z płyt, 
18.20 Muzyka taneczna 18.45 Program 


na dzień następny. 


Nocny dyżur aptek 

Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo- 
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5. 


| a 


Gdy katar 
i chrypka 


stosuje się 


Pino methyl 


Cena flakonika 1.60 i 
5 


do nabycia we wszyst 


-kich aptekach w Polsce 


REA WZA OR. WB CD- 


CEP SEENE? NEON KLV W CH NOC) ARE EEE 


Plany przesłane drogą radiotelegra- 
ficzną 

Z New-Yorku do Paryża przesła- 
ne zostały drogą radiotelegraficzną 
plany pawilonu na Wystawę Sztuki 
i Techniki. 

Był to pierwszy” wypadek, by pro- 
jekty architektoniczne w ten sposób 
przebywały Atlantyk. Ponieważ 
Amerykanie byli nieco spóźnieni w 
pracach wystawowych, chodziło o 
zaoszczędzenie 6 dni podróży stat- 
kiem, to też fale radiowe stały się 
w tym wypadku bardzo pożyteczne. 


Radiostacja Ligi Narodów. 


Rada Ligi Narodów rozpoczęła 
pierwsze prace nad projektami wła- 
snej stacji nadawczej już w roku 
1926. Jednak dopiero w roku 1929 
udało się pokonać trudności jakie 
wynuikły z faktu, że w Szwajcarji 
istnieje monopol radia. 

Studio Ligi mieści się we własnym 
pałacu Ligi Narodów w Genewie. 

Radio Ligi Narodów spełniło bar- 
dzo ważną rolę w czasie wojny man- 
dżurskiej oraz podczas wojny wło- 
sko-abisyńskiej. 


Abonent P. R. Nr. 700.000. 


Polskie Radio zarejestrowało siedem- 
settysięcznego abonenta w ciągu 15 
lat istnienia stacji nadawczych. 
Przed laty 15 nie wolno było mieć 
u siebie nawet modelu aparatu od- 
biorczego, a w razie znalezienia w 
czasie rewizji, groziły poważne na- 
stępstwa. Tak zmieniają się czasy... 
Posiadanie aparatu odbiorczego — 
przestało być zbrodnią po 15 latach. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 
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Zainteresowanie dzisiejszą roz- 
prawą było bardzo wielkie, ze 
względu na mający zapaść wy- 
rok. Wielu ludzi przewidywało 
wyrok: i rzecz charakterystyczna 
— większość była za b. łagod- 
nym lub nawet uwalniającym. 

W dniu wczorajszym prokura- 
tor wykazał sprzeczności w zez- 


NIKA. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


naniach złożonych przez świadka | niowskiej. 


Gędłka. 

Obrońca mec. dr. Wożniakow- 
ski przedstawił katusze, jakie 
przechodziła Szczeniowska we 
współżyciu z mężem. 

trokurator Gajewski wyrażał 
wątpliwość czy istniała koniecz- 


ność obrony ze strony Szcze-'morzono jej jedną trzecią kary. 


KRAKOWA 
Wyrok w procesie Heleny Szczeniowskiej 


Oskarżona zrzekła się ostat- 
niego słowa. 

W dniu dzisiejszym trybunał 
ogłosił o godzinie 13.30 wyrok 
na Heleną Szczeniowską za za- 
bójstwo swego męża na 4 lata 
więzienia. Na mocy amnestii u 


Aresztowanie groźnej złodziejki na Każmierzn 


Przed kilku dniami dokonano 
w Krakowie niezwykle zuchwa: 
łej kradzieży kasowej na szkodę 
Chaji Perli Rosenzweig, zamiesz- 
kałej przy ul. Krakowskiej 36. 

Zawiadomiona o wypadku po- 
licja przeprowadziła energiczne 


Zlikwidowanie 


dochodzenia, w wyniku których |wizji w mieszkaniu Skrzyńskiej, 
wczoraj aresztowano pod zarzu- | znaleziono różne rzeczy i gar- 
tem współdziałania w kradzieży | derobę pochodzącą z innej kra- 


40-letnią robotnicz, Janinę Skrzyń 
ską, zamieszkałą w Woli Ducha- 
ckiej. 

W czasie przeprowadzonej re- 


groźnej szajki 


w Krakowie 


W dniu wczorajszym policja 
krakowska aresztowała pod za- 
rzutem kradzieży mieszkaniowych 
i strychowych 25-letniego pieka- 
karza Władysława Gajosa, 28- 


letniego robotnika Fraciszka Sen- 


dora, oraz 27-letniego ogrodnika 
Franciszka Frodyna. 

Tak więc udało się policji kra- 
kowskiej po żmudnych docho 
dzeniach zlikwidować grożną, od 
dłuższego czasu nieuchwytną 
szajkę. 


Robotnicy „Sucharda“ przystępują 
do pracy 


Wczoraj po kilkugodzinnej kon- 
ferencjj w inspektora ie pracy 
pod przewodnictwem inspektora 
Królikiewicza nastąpiła likwidacja 
zatargu, trwającego od dłuższego 
czasu w fabrycę czekolady „Su- 


chard”. 


Skradziono 9 tys. 


Robotnicy uzyskali podwyżkę 
kę płac od 6 do 18 procent i 
wczoraj wrócili do pracy. Ze 
względu na przeprowadzany re- 
mont fabryka będzie uruchamiana 
stopniowo; 


złotych ze starej 


kanapy 


Na komisariacie zgłosiła się 
Paulina Zimmerstarck i opowie 
działa, iż jeszcze w r. 1926 w 
starej kanapie ukryła swój skarb 
biżuterię i złote dolary przed- 
stawiające łączną wartość ponad 
9.000 zł. 

Kiedy w dniu 4 bm. zamie- 
rzała skarb wyciągnąć i bezpiecz- 


nie go ulokować stwierdziła, że 
została okradziona i 
swego już nie posiada, 


że skarbu 


Poszkodowana nie może podać 
kiedy mniej więcej skradziono 


jej kosztowności. bowiem od r. 


1926 do skarbu swego nie za- 


glądała. 


Nędza przyczyną samobójstw 


35-letni Moszek Keller, szewc, 
podciął sobie gardło ostrym no- 
żem szewckim do krajania skóry. 

Przyczyną samobójstwa były kry- 
tyczne warunki materialne. 


Rabunek pod 


Robotnik Głąb Franciszek zwa” 
ny „Korzec“ napadł w listopa- 
dzie 1936 w Chrzanowie na Ta- 
deusza Spirę i pod groźbą noża 
zrabował... 20 jajek wartości 2 
złotych. 

Za czyn ten stanął wczoraj 
przed sądem w Krakowie. Po- 
nieważ „Korzec“ ukradł już nie- 


51-letni Władysław Buta, bez za- 
jęcia w Warszawie, napił się dena- 
turu. 

22-letni Jan Nagórski, pomoenik 
kelnera, otruł się. 


groźbą noża 


jeden korzec jaj, a poza tym u- 
siłował sobie niedawno odebrać 
życie — obrońca dr. Immerglick 
wniósł o zbadanie stanu umysło 
wego oskarżonego. Trybunał od- 
rzucił wniosek obrońcy. 

Sąd skazał Głąba na 18 mies. 


więzienia. 


Oskarżony o przywłaszczenie 
1300 złotych 


Stanisław Ślizowski zasiadł| świadków odroczono. 


wczoraj na ławie oskarżonych 


Rozprawie przewodn. s. o. dr. 


przed sądem krakowskim za przy- | Kronenberg, oskarżał prok. dr. 


właszczenia kwoły 1.300 zł. 
Rozprawę celem przesłuchania 


Jarosiński. 


dzieży. Znaleziono również część 
rzeczy pochodzących z kradzieży 


dokonanej na szkodę Rosenzweig. 
Wczoraj o godz. 4.30 wybuchł 


Dalsze dochodzenia w toku. 
Pożar przy ul. Siemiradzkiego 
pożar przy ul. Slemiradzkiego 33 


w Krakowie, w realności domu 
Kutrzeby. W mieszkaniu p. Feld 
mana zapaliła się paka z węgla- 
mi. Przybyła straż ogień ugasiła. 


Wypadek samochodowy 
przy ul. Potockiego 


Wczoraj rano o godz. 7.18 
stra} pożarna interweniowała w 
wypadku  zatarasowania 
przy ul. A* Potockiego. 

Oto wóz nr. 95323 własność 
Kremnowicza z szoferem Ada- 
mem Ligerem, zajęty był przy 
usuwaniu śniegu zjezdni. W pew- 
nej chwili spadło tylne koło i wóz 
Spadł na jezdnię; nawskutek te- 
go powstała chwilowa przerwa 
w komunikacji, Straż pożarna u- 
sunęła auto, 


drogi 


Pracownicy Izby Skarbowej 
ma Pomoc Zimową 


Zamiast rautu pożegnalnego z 
racji opuszczenia stanowiska dyr. 
Izby Skarbowej w Krakowie p. 
dr. Rzadkiewicza Michała, pra- 
cownicy Izby Skarbowej przeka- 
zali na akcję Pomocy Zimowej 
kwotę zł. 540.71, którą wpłacili 
na konto Wojewódzkiego Komi- 
tetu Pomocy Zimowej Bezrobot- 
nym, oraz kwotę zł. 300.03 na 
konto Miejskiego Komitetu Pom. 
Zimowej. 


OBŁAWA 


| 

Organa P. P. przeprowadziły 
w Krakowie obławę, w wyniku 
której doprowadzono do aresztów 
32 osoby, z czego 18 zatrzyma= 
no za rozmaite przestępstwa, a 
resztę wypuszczono na wolność. 


Strażnik więzienny oskarżony 
o ułatwienie ucieczki więźniowi 
w Krakowie 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie stanął wczoraj 
Kazimierz Qgrodnicki, strażnik 
więzienny. 

W dniu 3 XI. 1936 do pracy 
przy sadzeniu morw poza obrę- 
bem więzienia na bastionie O- 
grodnicki dostał 16 więźniów. W 
czasie pracy przechodził kondukt 
pogrzebowy i gdy wszyscy za- 
jęci byli obserwowaniem pogrze= 
bu skorzystał z tego Józef Zie- 
liński wskoczył do rowu i zbiegł. 
Ogrodnicki przez zaniedbanie o- 
bowiązku pilnowania ułatwił u- 
cieczkę Zielińskiemu za co zo- 
stał wydalony. 

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono do 12 b.m. 


Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


dzi swobodny tryb życia i spę- 
dza często wieczory w nocnych 


Szofer szantażował 
przemysłowca oskarżżjąc 
go o niemoralne czyny 


Wielką sensację wywołała nie- 
dawno wiadomość oaresztowaniu 
bogatego kupca Maurycego Jan- 
kielewicza w Warszawie, który 
został aresztowany pod zarzutem 
czynów niemoialnych i zgwałce- 
nia 12-letniej Jadwigi K., córecz- 
ki sąsiadów Jankielewicza. 

Ponieważ Jankielewicz prowa- 


lokalach, wytoczone przeciw nie- 
mu śledztwo miało wszelkie po- 
zory słuszności, zwłaszcza, że 
dziewczynka podtrzymywała je z 
uporem. 

W toku dochodzenia ustalono 
jednak, że krytycznego dnia, w 
którym Jankielewicz miał się do- 
puścić zarzucanego mu czynu, 
bawił w Łodzi, co potwierdzili 
liczni świadkowie. 

Jankielewicz został zwolniony 
a policja prowadząca dalej śledz- 
tw ustaliła, że szofer taksówki 
Marcel Zawadzki, utrzymywał z 
nieletnią dziewczynką niemoralny 
stosunek i on zdeprawował dziew- 
czynkę oraz namówił ją, aby w 
celu szantażu oskarżyła bogatego 
kupca o zniewolenie. 

Na zlecenie sędziego śledcze- 
go szofer został aresztowany, a 
dziewczynka oddana pod opiekę 
Sióstr Magdalenek. 


Wypadek na kolejce 


W Jeziornie przed stacją ko- 
lejki 10-letni Mieczysław Wojniak 
czepiając się wagonów przejeż- 
dżającej kolejki, dostał się pod 
koła pociągu, doznając szeregu 
ciężkich obrażeń. 

Chłopca w stanie ciężkim po- 
zostawiono na prośbę rodziców 
w mieszkzniu. 


Kot wzniecił pożar 


W mieszkaniu St. Witasika 
we wsi Lubicz, pow. konińskiego 
wstawiono na czas mrózów pie- 
cyk żelazny. Z piecyka tego wy- 
padły węgle na wygrzewającego 
się kota, zapalając na nim sierc. 
Przestraszonv kot z płonącą sier- 
ścią wbiegł na strych, gdzie wznie 
cił pożar, który rozszerzył się, 
niszcząc całkowicie dom miesz- 
kalny, budynki gospodarcze, zbio= 
ry i narzędzia rolnicze. 


Zuchwały napad 
w Śródmieściu 

Na M. Klempnera z Głowa- 
czowa dokonano w śródmieściu 
Radomia Śmiałego napadu rabun- 
kowego. 

W chwili gdy Klempner wy- 
dobywał portmonetkę podbiegła 
do niego nieznana kobieta oraz 
mężczyzna. Mężczyzna cowycił 
Klempnura za gardło, począł go 
dusić, kobieta zaś ugryzła Klem- 
pnera w rękę i wyrwała portmo= 
netkę zawierającą 500 zł. Po do- 
konaniu rabunku napastnicy zbie 
gli, lecz zostali wkrótce ujęci. 
Są nimi notoryczni przestępcy, 
mieszkający w Radomiu St. Nie- 
zgoda i M. Kubicza. 

Część zrabowanych pieniędzy 
zdołano odebrać i zwrócić posz- 
kodowanemu. 


DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i ta d. 
wykonuje solidnie 
szybko i tanie 


Drukarnia „Monopol“ 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefon 173-02. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy za wyraz. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia „Monopol“, Kraków, ul. 


Na Gródku 2. — Telefon Nr. 173-02. 


